
Nr. 42. Kraków, Czwartak 12 Trutego 1891. Roczniki III.

Przedpłata wynosi:

w K rakow ie :
miesięcznie 1 złr., kwartalnie <fi zlr., 

półrocznie 6  ztr., rocznie 1®  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie f  złr. 3 5  cnt., kwartami ) 
4  złr., półrocznie 8  złr , rocznie 1 6  złr.

Numer pojedynczy 6  cnt.

K I P , J E R  P O L S K I

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cer:a ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub je g o  miejsce , 
za pierwszy raz l O  centów , za nastę­
pne po 5  centów. —  D r o b n e  o g ło s z e ­
nia zwykłym drukiem po  3 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych  o g ł o ­
szeń 3 5  cnt. „N ad es łane1' 3 0  cnt. 

o d  wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U  R J K R “  —  K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i ADMIKTISTRAC JA: ulica Szewska HNTr. piętro.

Agitacjo między ludem wiejskim.

Podnosząc hasło: N a r ó d  s o b i e !  
z ' latui-y rzeczy pragniemy, aby na­
rodowość nasza była jak najliczniej­
sza i najpotężniejsza, a że to wów- 
czijS tylko nastąpi, gdy poczucie na­
rodowości obudzi silę w piersiach 
naszego Indu, przeto z radością wi­
tamy każdy dodatni w tym kierunku 
0 Jaw i skwapliwie zapisujemy go 
w “ inach naszego pisma.

Sprawiedliwość przyznać każe, że 
pieiwsze usiłowania w tym kierunku 
P°dji ła z własnej inicjatywy szlachta 
P° ^ a , ^e ona pierwsza, gdy na z„ 

•"'ie straszliwy panował ucisk 
udu, w konstytucji 3 maja podnosi- 
a ]óeę równości obywateli w obli­

czu prawa, że wreszcie od niej wy­
szła pierwsza myśl usamowolnicnia

Wł? fCiaU- • • snrawa świętą* lekkPrzebiegając dalej dzieje stuletniej y P »  ^  k
naszej niewoli, spotykamy mnóztwo łame w 
dowodów inicjatywy i ofiarności szla­
chty naszej w sprawie oświaty i u- 
moralnienia ludu, a choć te usiłowa­
nia niezawsze były jednakowe a czę­
sto niedostateczne, wszelako uwzglę- |

miuając już o tem, czego na pier- 
wszem miejscu domaga się odezwa, 
żeby obywatelstwo kraju stało za­
wsze w sprawacn wychowania i u- 
rządzeń państwowych na chrześcjaó- 
skiem stanowisku, pytamy czy nie 
walczyło ono o równy rozkład cię­
żarów podatkowych, czy uie doma­
gało się opodatkowania giełdy, czy 
nie wyjednało już licznych ulg dla 
mniejszych rolników i czy w tym 
kierunku dalej nie pracuje? Czy da­
lej ustanowienie Izb rolniczych, zmia­
na procedury sądowej, tudzież usta­
nowienie sądów pokoju nie dozna­
wało i  tej właśnie stiony najgorli­
wszego poparcia

CzyZ zapominając o tych wszy­
stkich niewątpliwych zasługach po­
słów naszych, a nie stawiając żadne 
go iunego pozytywnego prog-amu, 
godzi się blużnić słow am i: „Boże
daj nam zwycięztwo, abyśmy przej­
rzeli!“ i czyż godzi się nazywać 

lekkomyślne dzia­
łanie na własną rękę, z pominięciem 
a nawet wbrew Centralnemu krajo­
wemu komitetowi przedwyborczemu, 
zwłaszcza w chwili tak ciężkiej, jak
obecna? . ,

„w, uwzffię- Pa» Zalański w piśmie do nas
dnić musimy, że wobec podziału wystosowanem, wspomina o mi o ci
wolnej niegdyś Rzeczypospolitej na kraju i narodu i pisze, ze iuc w -
terytorja obcym berłom podległe —  dowicki nie jest ruchem socja i y
wiele złego przypisać należy nieu- ^znym, gdyż właśnie przeciw socja-
stannym zmianom stosunków, które Hzmowi skierowany atoli podnieść
utrudniały normalny rozwój naro- należy, że w nze.olrich warstwach 
<jowy r  * ludu poczucie narodowości me jest

W  miarę, jak niknie pojęcie da- j^zene tak silnie zakorzenione, aby 
wnej s . a l t y  polskiej a oSM nasz ™  s c h o d z i ł .  obawa, że fałszywie 
obznajamia się eoi-az więcej z obo- rzucone mu hasła i ze cal-
wiązującą konstytucją, sprawa oświa- kiem inaczej ziozumie słowa o za- 
ty, umoralnienia i ekonomicznego wiedzionych nacizięiae niedotrzv- 
podnicoienia ludu polskiego, wchodzi manych obietnicach, aniżeli pan Za- 
w program wszystkich niemal stron- lański i jego polityczni przyjaciele, 
nictw naszych, zacząwszy od zacho- ) Pytamy zaś, kto będzie ztąd ko- 
wawczego a kończąc na najradykal- rzyść odnosił a kto szkodę? Pan 
niejszych. Wyjaśnialiśmy już nieraz, Mendelsohn, znany sybaryta, który 
że im radykalniejszy kierunek, tem zapijając szampana za granicą, ma 
jaśniejsza jego  dążność raczej do wy i*zy o zaszczepieniu u nas socjalno- 
zyskania iudu w celach partyjnych, demokratycznego kierunku, zaeiera 
aniżeli do jego podniesienia. Dzia- tylko ręce z radoscl> 
łanie frakcyj radykalnych słusznie słychanąmeopatrzność J  ” 
moglibyśmy porównać z gorączkę w ców “ a liczni 
wem stósowaniem limfy Koena w tyczni rozrzucają p<o kr J J  H  
pierwszych chwilach, zanim się grun- , Lassalla, n ^- wielkich
towmej zapoznano ze skutecznością wie 0 K ośuus ;  • :m;e_
tego środka jeżeli eksperym, .n t l . narodu bohaterach! A wrogo*i le «  
podobne w stosunku do poszczegól- *'ia polskiego, czy ę D0(j staw 
nych jednostek, im tylko wyrządzają nurtowania dok iyn, P
szkodę, toż zbrodnią jest szczepie- i niszczą organizm narodowy”? ^ k o d y  
ma doktryn, które w innych społe- ■ za ,̂ jaką naród ponosi i J bJa 
czeństwach okazały się zgubnemi a niesie chyba mierzyć m P .
w naszem zabijają ducha narodowe- aby oczu wstyd me wypali , ^
go pierwej, zanim wniosą pod strze- Hamujemy: R a z e m  a i l J 
chę wieśniaczą jakikolwiek błysk *dy z osobna, ze każdy sw ^
ekonomicznego dobrobytu. Doktry- w§ nazywa „świętą a i v ’ 
ny te zaś są tem zgubniejsze, im która jest sprawą narodu, 
zręczniej przyobleczone są w to wszy- drugi jest spychana, 
stko, co nasz lud ukochał, im innici „Wstańcież! Żyjcie, dzieciLasze. — 
dostrzegalna jest zabójcza trucizna, śpiące wieki pod strzechami, wo 
którą zawierają. łamy i my całem sercem, . .

Rozumiemy dobrze potrzebę tego, ' mamy na myśli bratniej walki, ^  
aby pominąwszy już niezaprzeczone wspólną pracę, a jeżeli rzy w 
usiłowania kraju na drodze ustawo- simy, to wiemy, że wla me 
dawczej, wszyscy ludzie dobrej woli ; w Chrystusie wymaga wzajemi «  
»zli pomiędzy lud, aby mu szczerze wyrozumienia a nawet poawię 
pomagać, oświecać go i z upadku ( interesów stanu dla dobra_ og; •
dźwignąć, ale nie pojmujemy, jak Dlatego, jak wiecznie do. obyw atej
można z krzyżem  w ręku iść pod stwa wołać !̂  oświatą
strzechę wieśniaczą i wypowiadać to, i energicznie iPSieniem ludu
co miłości w Chrystusie wręcz się i ekonomiczne* podniesieniem, ludu 
sprzeciwia i szczepić niechęć, nie- tak nie przestaniemy wołać do na

nego komitetu przedwyborczego, uprasza Winnik, Maślanka z Żubrzy.^ M erunowitz 
niniejszem prezyrijum komitetu szanowną Teofil ze Lwowa, 1 liks Niezabitowski z 
redakcję o zarządzenie, aby takie wiado- Miiatycz, Romański Antonią z W innik, ks. 
mości tylko na podstawie pisemnego -za- Józef Siekanowicz z Zimnej wody, Michał 
wiadomienia z podpisem prezesa lub wi- Śklepiński, wó;t z Zamarstynowa, Józef 
ceprezesa komuetu, były zamieszczane. ; Sniadowski z Nągórzyn, dr. W ajgart z 

Zarazem upraszamy o podanie tego fci- i Podlisek małych i ks. infułat Zabiocki Te. 
ams naszego do publicznej wiadomości. ’ liks Pisma do komitetu powiatowego adre- 
W e Lwowie 8 lutego 1891. Przewodni- ’ sowaó należy do ks. infułata Zabłockiego, 
czący komitetu centralnego: A . S a p i e h a we Lwowie, plac Kapitulny, n 1

l Nadeszły także doniesienia, że zgroma­
dzenia przedwyborcze w Gródku i w Ja- 
worowie również uznały jednomyślnie p. 
Abrahamowicza swoim kandydatem. W y­
bór jeg,o można przeto uważać za zape­
wniony.

Rozprawy były bardzo ożywione; wnie­
siono szereg interpelacyj, a pomiędzy in- 
nemi, interpelował włościanin Maślanka p 
Abrahamowicza, czy byłby on skłonnym 
jako poseł, popierać postulaty objęte pro­
gramem sejmowego klubu lewicy, co do 
zaprowadzenia skróconej, ustnej procedury 
w procesach cyw ilnych , wynagradzania 
&min za sprawowanie czynności poruczo- 
nego zakresu działania, a wreszcie co do 
zniżenia ceny soli i uczynienia jej przy- 
gtępuą dla celów gospodarczych; drugi z

Bochnia 9 lutego.

tyl B- 8 .) Ruch przedwyborczy w mie­
ście i powiecie naszym jest w pełnym 
toku.

W  dniu 8 b. m. wskutek polecenia ko­
mitetu centralnego zwołał burmistrz tutej­
szy, dr. Serafiński, zgromadzenie wybór 
ców, które wybrało komitet przeowybor­
czy miejski dla miasta Bochni, okładający 
się z 35 obywateli tutejszych pod prze­
wodnictwem burmistrza. Pierwsze posie­
dzenie komitetu tegu zapowiedziane jest 
na środę dnia 11 b. m., celem wybrania
komitetu ściślejszego i porozumienia się I }L c;an Krzeczkowski, domagał się, aże-

n  t n w r i r .  TTTr, 1-- ̂ I  «, -1 1  »jak  najrychlej z komitetem tarnowskim.
Dotychczas zgłosił listownie swą kan- j " atentu'regulującego wymiar wynagrodze- 

dydaturę p. dr. Tadeusz Rutowski, do- czynności duchowne, a trze-
1 1 lara OWa. S . -1-V ; ł/̂ rrri r>rT i nfor»r\ol nrrrol n A .ci Daniłowicz interpelował w sprawie po­

datku domowo klasowego Na wszystkie 
interpelacje odpowiedział p Abrahamo­
w ie  w sposób wyczerpujący".

K o m i t e t  ruski pod przewodnictwem ks. 
A l e k s i e w i c z a  z Torskiego i p. Proskur- 
nickiego, adjunkta sądowego z Zaleszczyk

tykułami. Był członkiem założycielem tow. 
„Prośw ita", tow. politycznego „Narodna 
Rada“ , którego był pierwszym prezesem aż 
do r. 1891.

* Wbrew obiegającym pogłoskom, które 
znalazły już swój wyraz w dziennikach, 
wiceprezydent krajowej dyrekcji skarbu 
^ ° ^ a°ch Koch, nie podał się do dymisji.

Referat sprawy budowy nowego tea- 
tru, objął w Radzie miejskiej r. m. Stroj- 
nowski.

W  pracowni fotograficznej p. E. Trze- 
neskiego, wykończone zostało w tych dniach 
W1,6 -1® th oleau , przedstawiające grono 
członków i posłów naszego Sejmu krajo­
wego w -kładzie dzisiejszym. Wykonanie, 
do ktorego użyto najlepszych fotografij pp. 
posłow jest wyborne. P p. pogłowie uJgr7 .  
powam są według porządku, w jakim obok 
siebie miejsca w Izbie sejmowej zajmują, a 
u góry tudz.eż u spodu . „brązu, zna. dają 
się piękne emblematy rolnictwa i przemy­
słu, tudzież w iioki miast Lwowa i Krako­
w a, które wdzięcznie zamykają całość. 
Obraz ten będzie umieszczony w sali ra­
dnej Wydziału krajowego, a reprodukcje w 
zmniejszeniu będą dla pp. p08łów miła i 
cenną pamiątką.

W  dniu 9 b. m. odbyło się na zapro­
szenie prezesa Rady powiatowej bochen- 
skiej,^ p. Zdzisława W łodka a wskutek po- 
lecema komitetu centralnego, zgromadze­
nie powiatowego komitetu przedwybor- 
czego, w którego skład weszli wszyscy 
członkowie^ bocheńskiej Rady powiatowej : 
i nadto kilku mężów zaufania z ducho j 
wieństwa, obywatelstwa i włościan.

Zebrawj się 45 zaproszonych członków zaw ilzfZ si§ w Zaleszczykach, 
komitetu, którzy w /brali komitet wyko- j
nawczy, złożony z 19 członków W chodzą i ------------------
do tego komitetu : j

Pp. Zdzisław W łodek, jako prezes, dr. ‘ Wybrana z łona krajowej komisji dla j odrobiny prawny, możemy naszym czytel-
Serafiński, jako sekretarz, ks, kanonik W ą- spraw rolniczych stała sekcja^ odbyła w | nikom zaręczyć"-
sikiewicz, proboszcz w Starym W iśniczu, ' piątek swe Dierwsze posiedzenie, poświę- j Tutejszemu adjunktowi przy zarządzie
ks. Andrzej Sękowski, proboszcz w N o- cającje omówieniu spraw, mających p; zyjść | sądu krajowego cieszyńskiego, p. 1 r. Wie-
wym Wiśniczu, ks. Guzkiewicz, proboszcz na porządek dzieDDy przyszłego pesied^e- j snerowi, nadany został tytuł uaczelnita u-
w Łapanowie, p. Franciszek Sawicki '^nia1 pełnej k om is ji '*  tiiai-cu. D i»  ułaj,^.e- rzędów pomocniczych.
czelnik sądu powiatowego w Wiśniczu, p. nia poruczono pojedynczym członkom 1 * Z  Frydka aonoszą. Nasz poseł na
dr. Józef Trybulec, adwo*a, w Bochni, cowanie poszczególnych spraw. ‘ Sejm krajowy p. Hruby z Opawy, będzie
p. Tytns Meyzner, właściciel dóbr w W i e r :  I  tak opracować ma p. Langie referat ( u na. d 15 b m. zdawa sprawę ze swych
wszycach, p. RcrnuaM Koczyński, zarząd- w sprawie podniesienia mleczarstwa w k r , czynności poselskich Spodziewamy Sję, że

<  Ł J  ^  1 ł  . *  ł n o n o i r a  ł w o  t ł A m o n n  r»«i r fo  . r c n l A  f  o  T lP K T 7 n A n 7 .1 A  W l A l l l  W v h f t r p . A W

KURJER PROWINCJONALNY.

* W Gw.azdzce Cieszyńskiej czytam y: 
„Fałszywą wiadomość poaała pewna tutej­
sza liberalna gazeta niemiecka, że ksiądz 
Świeży, dotychczasowy poseł na Sejm kra­
jowy i członek W ydziam krajowego —  nie 
zechce kandydować tym razem podczas wy­
borów do Rady państwa. Niewiadomo nam 
z jakiego to źródła gazeta owa wiadomość 
tę zaczerpnęła, dodawszy dc niej —  zape­
wne to już sama wymyśliła — że ks. Świe­
żemu zabroniła właśnie kandydować władza 
duchowna. Że w tem wszystkicm, co owa 
gazeta napisała, nie ma na szczęście ani

ca domen w Niepołomicach, > .  Paweł Nie- ju, rzecz, która będzie jeszcze traktowaną nr zebranie to przybędzie wielu wyborców
-  - - - - -  -  Ujściu Solnem n na jednem z najbliższych posiedzeń sekcji, tak z miasta, jak i z okolicy Na zebraniu

i, burmistrz w L i- 1 nim przyjdzie pod obrady pełnej komisji, będzie także mowa o przyszłych wyborach
wolak, burmistrz w
Melchior Znamirowski, burmistrz w L i-    --------------------  „ , - „ „  ,
pnicy murowanej, p. Jan Stokłosa w l o t  St. hr. Stadnicki otrzymał referat w spra- do Rady państwa,
ścianin z Kolano ta , V  Nowak S i a n t  5 wie podniesienia uprawy tytoniu w G ali- t  W  Samborze zmarł Karol Czeruy, en, 
z Kamionny, p. Mat-as: Stochel, włością- ' c ii; dr. Piłat Tadeusz ma w sprawie tran- kapitan 7 1J - 
nin z Królówki, p. W ojciech Pilch wło- tatów handlowych zebrać odpowiedni ma | Gaz' P ^ em ysh e]  czytamy:
ścianin z Pierzchowa, p. Rynduch! S o -  terjał i przygotować pytania dla specjaH , Ospa me ustaje- aby nas jednak me po-
ścianin z Krzeszowa, p. Rybka włościanin nej ankiety, która ma byc w przyszłym mówiono o przesadę, postaraliśmy się o
z Cihowic, p. Mateusz Solarz, włością- miesiącu zwołaną. dokładny wykaz osób zmarłych w zeszłym
nin z Kłaju, p. Jan Zając włościanin z Soiawę zalesień wydm piaskowych, a miesiącn. I tak zmarli wedle wykazu u-
Gierczyc. . „rzedewszystkiem sprawę dokładniejszej rzędu parcjalnego obrządku łacińskiego

Kom itet wykonawczy ma sie Dorozumieć kontroli nad pracami przedsiębranemu o - na ospę: Grzegorz Pleśniak, Antoni Ber-
z komitetem brzeskim, a piei ,a z e  pusm- koło zalesień, ma zbadać p _ Hołowkiey^cz ger, Emilja Dobrzanśka, Franciszek Uro­
dzenie naznaczono na czwartek dnia 12 'j przedłożyć w io sk i odpowiednie. tofilski Emilja Hauserf j, Józef Kncalski
b m j Petycję Towarzystwa rybackiego w Stry- Józef Łaba, Józef Łlirobak, Franciszek

' Na dzisiejszem zebraniu zgłoszone były ' iu o założenie krajowego zakładu rybackie^ Skudlarski, Stanisława Golińska Bronisław
kandydatury p. prof. Ir. Maurycegą Stra- "go, ma zbadać p Gostkowsk., wriiosek Płonka, Jamna Osuchowska, Marja Łoba-
szewskiego, wlaśc. dóbr W iśnickich, którą zaś pos. Rutowskiego i towarzyszy w Sej za Stanisław Górski, Zofja Bogdanom icz
gorąco popierali poseł W ładysław Strńsz- mie niezałatwiony, a Wydziałowi krajo- i , Marja P oczekajło; wedle wykazu urzędu
kiewiez i ks. proboszcz Andrzej Sękowski wemu do załatwienia przekazany, odesla- prowadzącego księgi metrykalne żydowskie
i p. Jana Orzechowskiego, który oświad- nym będzie komitetowi Towarzystwa go - zmarli na ospę: Izydor Oberlauder, Salo-
czył, że będzie się ubiegał o mandat spodarskiego do zaopinjowauia. n,on Taubenhaus, Mojżesz Brand, Izak

Podniesiono także kandydaturę czciiro- W  końcu postanowiła sekcja, aby spra- Kobe, Rachela Felsenstein i Jakób Mayer
dnego ks. Wincentego W ąsikiewSza k ió - -  we subwencjonowania fabryk krochmalu Bauer. Na węgierskim fa k c ie  szerzy się 
ry jednak nie zgłosił się, jako kandydat, pozostawić aadal biuru Wydziału krajo- ospa w sposób przestraszający; w każ-
a natomiast zalecał kandydaturę prof r weg.; według planu przez W ydział krajo- dym domu leży kilka osob chorych na
Straszewskiego. ł wy wdrożonego, mianowicie ma byc po ospę".

przy otow aniu  odpowiedniego materjału ____________
--------------  zwołaną ankieta, a upatrzony referent tęj

! sprawy prof. dr. W auibew icz, będzie za- , N O M I N A C J E
O  odbytem 9 b. m. w lokalu lwowskiej proszony do .yygo owama re era u w ja

Rady powiatowej włościańskiem zgroma- najkrótszym czasie. . . . . . . . . .  ' Pan minister wyznań i oświecenia za-
dzepiu pi zed wy borczem, w celu utworze- Rokowania w sura wie ka’ n|tu .ka,ns^ ie_ mianował Antoniego Święcka werkmistrzem
uia powiatowego komitetu, do wyboru po- g<b prowadzić będzie i nadal biuro W y- przy c. zawodowej szkole dla przemy­
śla z kurji gmin Lw ów , W inniki, Szcze- działu krajowego z władzami państwo- słu drzewnego, w charakterze stałego n-
rzec, pisze Dziennik Polski co nastę- wemi. rzędnika pans,w jwego w X I klasie rangi.

j ____________  ! * C. k. Sąd krajowy wyższy w K rako­
wie zamianował Maksymiljana Aguths ,

. praktykanta sądowego w Krakowie, auskul- 
tantern sądowym dla swego okręgu.

ufno&ć, a często nawet nienawiść do 
tych, którzy o wspólne prawa razem 
z ludem walczyli, z ludem cierpieli 
i ludu są braćm i!

G dy odrębność stanowa coraz wię­
cej u nas niknie a chyba w stosun­
kach towarzyskich jeszcze się uja­
wnia, któż ma prawo iść pomiędzy 
lud, aby mu prawić o zawiedzionych 
nadziejach i niedotrzymanych obie­
tnicach? Li, co zebranemu w W ado­
wicach ludowi podsunęli słowa ode­
zwy z dnia 5 lutego b. r., niti 
mieniają w niej Wuzakże innych p o­
stulatów, niż te, które inicjatywa o- 
bywatelstwa polskiego na światło 
dzienne wydobyła, i o których pa­
nowie Orzechowski i Kramarczyk 
jeszcze nic zgoła nie wiedzieli, gdy 
^  szeregach posłów naszych na Sejm 
* do Rady państwa postulaty ow'e 
znajdowały gorących i zapobiegli­
wych rzeczników I tak, nic wspo-

szych prowodyrów ludowych^ »Nie 
rzucajcie ognia zawiści do wieśnia­
czej strzechy, a jeżeli was miłość 
kraju prowadzi, pracujcie, by poczu 

narodowości rozbudziło sięc ie w
sercach ludu polskiego i aby wszy­
scy mieli jedną wiarę rodzimą i j e 
d en  c e l  w s p ó l n y .

Kom itet centralny przedwyborczy dla 
Galicji wschodniej nadesłał nam następu 
jące p ism o:

„Z  powodu pojawiających się mylnych, 
a. dla aki-ji^ wyborczej szkodliwych donie 
sień dziennikarskich, o uchwałach central

puje:

Zgromadzeniu przewodniczył dr. W a­
lery W ajgart. Zagajając rozprawy, wspo* : 
umiał on o rozmaitych prądach, które
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godniowych w roku i885 , 16 tygodnio­
wych w r. 1883 i 1882, 20 tygodniowych 
w r. a890 ;

4) należący do rezerwy zapasowej c. k. 
obrony krajowej, a asenterowani: a) w ia- 
tneb 1890 i 1887; b) w r. 1884 z wy­
jątkiem tych, u których ogólny czas ćw i­
czeń broni wynosi dotąd więcej, jak 8 ty ­
godni.

IJ. Co do konnej obrony krajow ej:
Do ćwiczeń bioni przy tej ostatniej, 

zostaną powołani przedewszystkiem land- 
werzyści w r. 1880, a w miarę potrzeby 
także asenterowani z r. 1879, jeżeli z ja- 
kichkolwiekbądź powodów podczas służby 
w rezerwie, względnie w obronie krajo- 
wej, nie odbyli dotąd przepisanych ćwiczeń 
broni.

Stańczyk powiedział, że na świecie naj­
więcej jest lekarzy i nawet zakiad wygrał, 
gdyż udając ból zębów, w przeciągu paru 
godzin, zebrał od swoich znajomych prze 
szło 300 recept. O tóż, do naszych stosun­
ków rolniczych, najwyborniej można za­
stosowań to twierdzenie, bo od pewnego 
czasu, zjawia się tysiące pomysłów, mają­
cych na celu podniesienie stanu gospo­
darstwa krajowego i zarazem uratowanie 
od bankructwa naszej szlachty.

Znany warszawski bankier K . Radzi­
szewski, przedstawił projekt finansowy, aby 
Towarzystwo kredytowe ziemskie wypu­
ściło 560 000 losów po 200 rubli. Nieza­
leżnie od 2 rs. kuponu rocznego, amorfy 
zowanie tych ńosów odbywałoby się 3 ra­
zy rocznie, naturalnie z premjami, z któ­
rych pierwsze trzy wygrywałyby po 40000 
rubli, następne 3 po 10.000 rnbli, dalej 
różne wygrane po 5000, 1000 i 300. 
Kwota potrzebna do amortyzacji wraz z 
opłatą kupom  wyrJesie rocznie 3,(K"9.000 
rubli. Cały kapitafl, byłby spłacony w 
przeciągu 80 lat i zostałby własnością T o ­
warzystwa.

Z zebranego kapitałn, wynoszącegc
112.000.000 rubli, Towarzystwo według 
projektu, mu kupie listów zastawnych zi
56.000.000 rubli i takowe zniszczyć, przez 
co o takąż kwotę umniejszy się dług za- 
hipotekowany na dobrach szlacheckich, a 
resztę powinno obrócić na udzielania p o ­
życzek, mających służyć do podniesienia 
gospodarstw i spłaty gwałtownych długów 
lichwiarskich

Projekt rzeczywiście areyświetny, ale w 
praktyce napotka na trudności niezwal- 
czone. Pan Radziszewski łudzi się, że de­
ponowane kapitały w bankach i inuych 
instytucjach finansowych, w celu podnie­
sienia bogactwa krajowego, zostaną obró­
cone ua kupno tego nowego papieru. Jest 
to po części utopją, bo kapitał zawsze i 
wszędzie jest międzynarodowym i nie zna 
uczucsa sentymentu. Bardzo chętnie s ię lo - 
kuje w papierach, ale opartych na ziemi, 
lub gwarancji rządewej, a tutaj cała jego' 
pewność polegać tylko może na uczciwo­
ści kredytorów, polegającej na regularnej 
wypłacie kapitałn amortyzowanego i pro­
centów.

Auto’; proponuje, aby Towarzystwo cały 
swój żelazny kapitał wynoszący 8 000.000 
rubli, obróciło na zakupno tych losów 
dalej ma nadzieję, że przeszło dwakroć 
będzie moŻDa umieścić w H olandji i B el- 
gji, a reszta znajdzie nabywców w kn iu 
przy pośrednictwie 10 dyrekcyj szczegóło­
wych Towarzystwa kredytowego.

Jak dotąd, projekt nie wyszedł po za 
sferę poboźuychj życzeń i wątpić należy 
czy kiedykolwiek może sie urzeczywistnić 
Dla podmesiema naszego rolnictwa, p o ­
trzeba innych środków, opartych na real- 
uiejszej podstawie.

wywierają wpływ na wybory i wymienił f  Dr. Aleksander Ogonowski, prefesor j 
także ogłoszony niedawno program sejruo- austrjackiego prawa cywilnego na Wszech- j
wego klubu lewicy niej lwowskiej, zmarł nagle w poniedzia.

Iwan K reczkow ski, wójt z Piasków łek rano we Lwowie. Nieboszczyk był je- j
pod Szczercem, postawił wniosek, ażeby dnym z głównych przywódców partji naro- ; * W  sprawie ćwiczeń broni, odbyć się
zgromadzenie nznało kandydatem swoim dowej m kiej'. S. p. Ogonowski urodził się mających przy obronie krajowej w roku
J" ł--"u->zasowego posła Dawida Abrahamo- w r. 1848 w Bukaczowcach; gimnazjum 1891 przez przeciąg czterech tygodni, za-

Antoui Maślanka, gospodarz z Zu- ukończy! w Brzeżanach, a uniwersytet we rządziło ministerstwo obrony krajowej, co
brzy, poparł ten wniosek, lecz żądażj aże- Lwowie w r. 1870. Jaku koncypjent watą- następuje;
by pierwej p. Abraaamowicz zdał sprawę pił po ukończeniu studjów do kancelai i J Co do pieszych bataljonów obrony
z czynuości poselskich w ubiegłej kadencji, ś. p. dra Malinowskiego i tu pracował do krajowej nr. 1, do 82.
P. Abrahamowicz uczynił zadość temu we- r. 1873, w którym to rokn objął na uni- j Przy każdym z pomienionych bataljo-
zwamn w w y czerp u ją ca  przemówieniu, wersytecie lwowskim docenturę austrjacLie- , nów odbędą się Dezpośrednio po ukończę
przyjętem huczuemi oklaskami, p o c z y m  na go prawa cyw ilnego; w rokn 1878 zamia- mu Bzk rekrutów tak wstępne, jakoteż 
wniosek Seóka Konewki, wójta z Lesienic nowalo go ministerstwo n^d-wyczajnym, główne ćwiczenia. w których mają wziąć 
uchwalono podziękę dla p. Abrahamów- zaś w 1882 zwyczajnym profesorem tejże  ̂ udział landwerzyści następujących kate
cza za gorliwe i skuteczne wykonywanie 
obowiązków poselskich i jednomyślnie u- 
chwalono zarazem wniosek Iwana Kuczko­
wskiego. co do kandydatury p. Abrahamo- 
wicza na nową kadencję.

W szyscy zgromadzeni uznali się za ko- 
mitet obszerniejszy, mający zająć.się prze­
prowadzeniem wyboru p. Abrahamowicza, 
i wybrali zaiazem ściślejszy komitet wy­
konawczy, w którego skład wchodzą pp ■ 
Ozyszkiewiez, wójt z Chrusna starego, Da- 
niłowicz, gospodarz z Hołoska wielkiego, 
^.unewka z Lesienic, K iihner, \wóji z 
Jhrusna nowego, Iwan MalczyckL, wójt z 
Podbereziec, Iwan Markiewicz, wójt z

kated”v.
Pierwszą pracą ogłoszonę drnkiem w r. 

1877 było: t Die Geschaftsftihrung ohne
Auftrag nach osterr. Rechte", a dalej w r. 
1880 „Oesierr. Ehegiicerrecht", _ pierwsza 
o tjrm przedmiocie w austr. literaturze 
prawniczej. Prócz tego publiki fa ł ś. p. 
profesor liczue monografje o niemieckich 
czasopismach prawniczych.

Policyczna działalność Ogonowskiego na 
polu rusko-narodowem była niemniej obfitą. 
Pominąwszy prace fachowe w rnskiej Cza- 
sopysi, prawnyczoj, redagował ś. p. Ogo­
nowski ruską Prawdę w latach 1872/4, 
zasilając prócz tego inne pismc ruskie ar-

g o r y j:

1) Bezpośrednio do obrony kraiowej a

1888r0'lR«« a) W lataCh 1890’ 1?<891888, 886, 1 8 8 4 ; dalej b) w r. 1881,
z wyjątkiem tych, u których ogólny czas
goid^6^ kr° n*’ wynosi więcej jak 20 ty-

2) asenterowaui w roku 1880 do stałej 
a^niji, a następnie po odbycin służby w li- 
nji  i rezerwie, przeniesieni do obrony kra­
jowej ;

3) z pomiędzy tych, którzy wcieleni 
zostali bezpośrednio do obrony krajowej ci, 
którzj nie odbyli dotąd ćwiczoń dłuższych, 
jak 8 tygodniowych w rokn 1887, 12 ty-

KURIER  W ARSZAW SK I.

* Pogrzeb ś. p. W . Korotyńskiego, od­
był się 9 b. m. o godzinie 4-ej po połu­
dniu, a towarzyszył temu smutnemu obrzę­
dowi bardzo liczny tłum inteligencji. Pra­
wie wszyscy literaci i dziennikarze w ar­
szawscy żegnali śmiertelne szczątki kolegi, 
który posiadał ich bezwarunkowy^ szacunek 
i sympatją. Po pięknej przemowie księdza 
Krupińskiego, towarzysz* _w pracy i przy­
jaciela nieboszczyka, wyniesiono trumnę n; 
ramionach i niesiono ją tak od kościoła aż 
do g io f ” Za trumną postępow ca starn- 
szka, matka zmarłego, niebo kazało jej pa­
trzeć na śmierć ostatniego z dzieci. Tru­
mnę ś. p. Korotyńskiego pokryto wieńca- 
m., które były widoczną oznaką uznania i 
bólu. Szkoda jednak, że nie było na niej 
wieńca „ od maluczkich", bo ci zawsze 
m;e]j w zmarłym najserdeczniejszego p rzy ­
jaciela. Zwłoki złożono tymczasowo w gro­
bie rodziny Lesznowskich, ale już poaczas 
pogrzebu na cmentarzu powstała myśl ucz­
czenia nieboszczyka nagrobkiem, która też 
z wszelką pewnością urzeczywistnioną bę­
dzie. Kurotyńskiego wielu ludzi kochało 
bardzo, a cenili go wszyscy —  pamńć o 
nim potrwa d łu go!
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I

(Ciąg dalizy).

D opóki przeto nie przejdziem lej szko­
ły, do której nas sama Opatrzność odda­
la, dopóki gruntownie nieukońozym tych 
nauk, których potrzeby sami nie umieliśmy 
pojąć, dopóty nie mamy żadnego prawa 
do obywatelstwa w E u rop ie ; wszelkie usi­
łowania nasze, ku odzyskaniu tego cośm y 
stracili, zawsze będą przedwczesne, nigdy 
się nie udadzą bo udać nie mogą. W  m o- 
jem  przekonaniu zatem, nie usiłowanie 
zwalczenia słońca motyką, powinno u nas 
nosić nazwę patrjotyzmu, ale przeciwnie, 
zrozumienie pozyGji swojej, pojęcie potrzeb 
narodu i spokojny rozwój na drodze wyt­
kniętej nam przez wolę Opatrzności z je ­
dnej, a doświadczenie nabyte z hiotorji, z dru­
giej strony. Nie do buntów tedy i do rewolu­
cji zachęcać naród potrzeba, ale przeci­
wnie do nległości i cierpliwości, do wy­
trwałości i pracy, a pracy przedęwszystkiem 
praktycznej, która jednocześnie i umysł 
oświeca i duszę i wol§ człowieka hartuje- 
D o  takiej pracy zaś, zwłaszcza wszech­
stronnej, to jest we wszystkich kierunkach 
społeeznych potrzeb pod jętej, potrzeba 
przedewszystkiem stosownego pola, powtó- 
re pewnej, chociażby ograniczonej swobody. 
Jedno i drugie możemy zyskać, przez wy­
rzeczenie się kapryśnego odosobnienia na­
szego, przez dobrowolne zbliżenie się z ty­
mi, z którymi stykać się, w innej tylko 
roli sama konieczność nas zmusza, słowem 
przez zamienianie naszych wrogów i cie- 
mięźycieli, na przyjaciół i braci. Zarzuty 
jakie przeciwko temu stawią głupcy, nadto 
są pospolite, aby je  szczegółowo rozbierać 
było warto. Jedno z dwojga koniecznie- ( 
jest prawdą: albo my stoimy moralnie wy 
żej od naszych wrogów, albo się rzecz ma 
zupełnie odwrotnie. W  pierwszym, razie 
oceniając sami ezynności nasze, kierując 
bA'mi wedle potiweby, nie mamy czego 
się obawiać. W sżak Niemcy nic nie stra­
cili na tern, że stanęli u steru rządu w 
Rossji. W  drugim razie, zguba nasza nie- 
ruikniona, skoro i siła materjalna po tam­
tej stronie przeważa bunt jednak zawsze 
nie usunie zlec o, ale je  tylko przyspieszy, 
a jeśli ginąć już koniecznie, to zawsze le­
piej później niźl wcześniej. D opóki jednak 
jako święte relikwje, jako skarby nasze, 
przechowamy śród siebie religję ojców, 
iradycję, język i historję, dopóty żadna 
siła nas nie przerodzi, i narodowość nasza 
szwanku niedozna. Owszem, co my w szcze­
pimy w barbarzyńców, to już na zawsze 
naszą zasługą, naszą własnością się stanie 
i prędzej czy później na naszą własną ko­
rzyść się obróci... Ale koryfeusze dzisiejsi 
mieniący się być apostołami narodu, czy- > 
li go do tego prowadzą ? Jak sami tanim j 
kosztem wielkimi ludźmi zostali, tak też \ 
sądzą, że maletni, babskiemi środeczkami, j 
można zmienić prawdę historyczną i wiel­
kich rzeczy dokonać."

Co do innych literatów spółczesnych, 
z tych unosił się zawsze Grabowski nad 
W ielogłowskim, żałował, że go osobiście 
nie zna i spólnie z nim pracować nie m o­
że. Siemieński należał również do liczby 
jego przyjaciół, a jak się później dowie­
działem w Krakowie, obadwaj wzajemnie 
cenili się i szanowali, bo też wątpliwości i 
nie podpada, że zgoła jednakowych byli ’ 
przekonań, ty 'k c że biemieński był ostro­
żniejszy, działał zresztą w kole bardziej j 
oświeconych i wykształconych ludzi, więc i 
reż daleko mniej od Grabowskiego liczył 
nieprzyjaciół, chociaż ich miał i do dziś

dnia ma ich niemało. W  Syrokomli uzna­
wał talent wierszowania, ale mu nie przy­
znawał oryginalności, widząc tylko naśla­
downictwo, bądź Mickiewicza, bądź Zale 
skitgo, a z jego  przekładów w historycznym 
zbiorze Dziejopisów krajowych *) wydawa­
nych wtedy przez W olffa, oraz artykulików 
gazeciarskich, wnosił o szczupłych zasobach 
jego wiadomości historycznych, równie zaś 
jak Siemieński, nie nawidził go za jego 
tendencje, chłopomańsko -  demagogiczne. 
N ikt wyżej nad Grabowskiego, nie znał 
wszystkich przywar dawnej i teraźniejszej 
polskiej szlachty, lecz zuał i uznawał za­
razem i dobre jej strony i zawsze rad bjd 
podnieść, nie zaś zniszczyć tę jedyną re­
prezentantkę naszej narodowości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z Brazylji.

D la przedstawienia naszym czytelnikom 
pełnego obrazu rozpaczliwego położenia, 
w jakiem znajdują się nasi włościanie w 
kolonjach brazylijskich, reprodukujemy w 
dalszym ciągu doskonale kreślone wraże­
nia p. A . Dygasińskiego, delegata K u r jera  
Warszawskiego, który już powrócił do W ar­
szawy.

Rio Janeiro, 3 stycznia.

—  O , tępo mi coś idzie w B razylji! - 
myślałem sobie, zrażony przyjęciem u hra­
biego.

I  znowu w kawiarni „do G lob o ” zrobi 
łem naradę ze sobą samym, co mam da­
lej począć. Kawiarnię dlatego tym razem 
wybrałem, że w hotelu w izbie mojej ja ­
szczurki najswohodniej łaziły po ścianach 
i pokazywały mi swoje języczki. Gdym  się 
odniósł do zarządzającego miejscowym po­
rządkiem, rzek ł:

—  Ależ, panie, to są najtiiewinniejsze 
stworzenia pod słońcem ! Mamy tu także 
węża, który od czasu do czasu odwiedza 
naszych gości, a jest tak obłaskawiony, że 
się wcale ludzi nie boi. Nie trzeba się o- 
bawiać, jeźli panu kiedy złoży wizytę

Teraz ułożyłem sobie plan taki: iść do 
konsula, zawizować pasport, w biurze jego 
zostawić adres redakcji Kurjera Warsz 
na wszelki wypadek, jeźli się gdzie za­
przepaszczę, następnie na pierwszym lep­
szym okręcie puścić się do stanów : św. 
Katarzyny i R io Grandę do Snl, dokąd 
wysłano (wiedziałem już z gazet) najwię­
kszą ilość polskich en igrantów.

Jakoż w parę godzin potem, byłem już 
w biurze konsulatu, gdzie miody i wy­
kształcony człowiek, syn konsula, pełni o- 
bowiązki sekretarza. Ten przez telefon dał 
znać ojcu o mojem przybyciu.

Jakkolwiek mię traktowauo w Brazylji, 
źle czy dobrze, zawsze widziano we mnie 
tylko korespondenta dziennikarskiego, alb 
podejrzanego człowieka, który się nćsi 
z głęboko utajoneir.i myślami i może przed 
siębierze coś zgubnego dla Rzeczy ospo!i 
tej, która jeszcze pod każdym względem 
koszulkę w zębach nosi. Pierwszemu panu 
Franklinowi Alvares Junior zawdzięczam 
szczerą i bezinteresowną gotow ość przyj­
ścia mi w pomoc, a nawet uprzejmą g o ­
ścinność.

W  konsulacie jnż mogłem się przeko­
nać, że moi ziomkowie wychodźcy doznali 
srogiego zawodu. Całemi setkami oblegają 
oni nieraz kancelarję konsula, błagając, aby 
ich powrócono do kraju.

Pan Franklin nznał plan mej podróży 
za dobry, radził mi tylko, abym dla wielu 
względów nie zachowywał w podróży in­
cognito. I, jak się pokazało, miał rację.

Jeszcze tego samego dnia poszedłem z 
konsulem do biura głównego inspektorjatu 
kolonizacji brazylijskiej, a tak gorąco pra­
gnąłem poznać ów  przybytek. W c a l e  ładna 
kancelarja pana naczelnika wydała mi «ię 
szlachtuzem chłopów  polskich. Czekaliśmy

tu czas jakiś, lecz pan inspokter główny, 
na moje nieszczęście, nie pojawił się w 
biurze. W ięc konsul dał mi doń list m o­
cno polecający i doradzał, abym się udał 
do prywatnego mieszkania pana inspeKto- 
ra. N ie lubię chodzić z listami, drażni 
mię ta licha etykieta; ale tu zależało na 
pośpiechu, więc się zgodziłem. Los jednak 
oszczędził mi przykrości, bo zaledwie wy­
szliśmy na ulicę, spotkaliśmy Zastępcę in ­
spektora głównego, a ja  poznałem w nim 
jednego z owych mężów, którzy z niemie­
ckiego parowca odbierali od kapitana e- 
migrantów. Zaraz na nlicy zostałem • mu 
przedstawiony, gdzie też i wymieniłem z 
nim kilka słów, dotyczących mego posłan­
nictwa w Brazylji.

— T o bardzo dobrze, żeś pan do nas 
przyjechał; bo w prasie europejskiej B óg 
wie co wypisują, a nikt się naocznie nie 
przekonał o istotnym stanie rzeczy.

—  Szukam tylko prawdy i nad to nie 
mam żadnego innego celu —  odrze­
kłem.

—  O , tak, tak! O  prawdę tu jedynie 
chodzi. Jest teraz godzina druga, przy­
bądź pan do mego biura po czwartej, a 
dam listy polecające do delegata koloni­
zacji w Desterro, stolicy stanu św. Kata?” 
rzyny, aby panu ułatwiono najzupełniej 
zbadanie istotnego stanu rzeczy. Z  R io 
może pan dziś jeszcze wyruszyć i to w 
towarzystwie tysiąca emigrantów poi 
skich.

Pomimo nadzwyczajnego znużenia na 
sbasznym  skwarze, byłem teraz tak u- 
szczęśliwiony, że mi się nie chciało odpo- 
cząć. Z  gorączkową niecierpliwością wy­
czekiwałem eŁwartej godziny, a gdy wy­
biła, ja  już z torbą podróżną w ręku i z 
mapą Brazylji znajdowałem się w kance- 
larji inspektorjatu. Niebawem nadszedł i 
pan zastępca, L . de N.

Razem udaliśmy się nad brzeg morza^ 
on świsnął z bulwaru (miał świstawkę w 
kieszeni od kamizelki) zaraz na to ha­
sło szybko, jak strzała, podpłynęła łódź 
parowa, na której podążyliśmy ku stoją­
cemu w porcie na kotwicy parowcowi 
„Planeta". Po drodze prowadziliśmy roz 
mowę tak ciężką, jak gdybyśm y obaj byli 
profesorami nauk państwowych. jeden 
drugiego chciał oblagować, to jest oczy 
zam ydlić; on mi prawił o doniosłości po­
lityki kolonizacyjuej zarówno dla państwa, 
jak dla ludzkości, ja powtarzałem: Cer-
tainement, vous avez raison, a w dnszy 
myślałem : „N ie złapiesz mię ty na plewy hu­
manizmu ! D osyć mam już tych teoryj, co 
to pozornie przekonywują, jako logika 
frazesu, lecz w praktyce jest inaczej".

O  dziennikach europejskich wyrażał się 
L. de N. z goryczą i przekąsem , aby mi 
w ten sposób dać poznać, iż w korespon 
dencjach swoich mam zupełnie otwarte 
pole pisać inaczej i przypodobać się Bra-

Nareszcie przybyliśmy do „P lanety", 
gdzie mój protektor przedstawił mnie 
łapitanowi okrętu , oznajmiając , że r«:ąd 
Rzeczypospolitej bierze na siebie pokrycie 
należności za moje podróże. Zrobiłem gry­
mas ceremonji ‘ na- tę w iadom ość,! 

p ro tek tor  z całą wrażliwością przyzwoite- 
go człowieka, zawołał: „Przecież to pana
do niczego nie zobowiązuje!" Wnet mi 
się przypomniała rozmowa Polaka T . z 
prof. W . we Wrocławiu.

—  Gdybyś pan nie był profesorem uni 
wersytetu — mówił T . —  dostałbyś ku­
flem w łeb za t o , co mówisz o Pola­
kach

— Branchen Sie sich nicht genieren! —  
odparł spokojnie Niemiec.

Potem pan zastępca inspektora główne­
go  długo coś na boku rozmawiał po por- 
tngalsku z kapitanem okrętu, a wreszcie 
zbliżył się do mnie i rzeki:

— Na nieszczęście, nie możesz pan dziś 
wyjechać z R io de Janeiro, gdyż paro­
wiec „Planeta" jest uszkodzony i muszą 
go naprawiać.

W róciłem więc zawiedziony do hotelu 
z jaszczurkam i; ale w kieszeni miałem 
już list, zaadresowany: vAo Cidada
E . de V ., DeUgado do In-pector Ge :' ,  
no D esterrou.

przyjaciołach rozstrzelanych w czasie zdo­
bycia Paryża przez wojska wersalskie: Adol­
fie Rozwadowskim i Ludwiku Szwejzerze. 
Fakt nastąpił, tak jak opisałem- Nie bar­
dzo to ndatne, ale na bezrybiu i rak ryba". 
„Cierpię mocno na oczy pracować nie mo­
gę, ani się do czegobądź poważnego zabrać. 
Jak mi to ciężko, nie masz wyobrażenia. 
Z Polaków nie ma tu nikogo, z Włochami 
stosunki obojętne —  ba, trudno. Wygnaniec 
jeszcze dopisał: „Tak ślepy jestem, że nie 
widzę, co piszę". Od siebie dodaje wspo­
mniany dziennik: „Czas narodowi zaprosić 
lirnika, aby wrócił do kraju, i usłać mu to 
gniazdo spokojne, ws'ród swoich na przypa­
dający wkrótce jubileusz jego siedmdziesię- 
ciolecia! Krótko a tak dojmująco opisał w 
tym liście Lenartowicz swoje położenie, że 
namacalnie staje nam przed oczyma, co po­
wiada w wierszu: „Cierpiałeś dużo, gdyś 
tak skąpy w słowie". Tylko sympatyczną 
łączność można mieć w tym względzie z 
G azdą Narodową. «

A W  Warszawie wyszło „Systematyczne 
zestawienie przedmiotów zawartych w Bi- 
bljotece W arszawskiej, (część JI z lat 16). 
Rok 1875— 1890. Rzecz tę napisał dyr. bi- 
bjoteki Jagiellońskiej, dr. Estreicher, który 
poprzednio wydał część 1. Jesttc nadzwy­
czaj pożyteczne dla pracujących na niwie 
literackiej wydawnictwo.

A  Polscy artyści w Petersburga cieszą 
► się wielkiem powodzeniem. Występ p. Sem- 
brich-Kochańskiej w „V iolecie“ był jednym 
nieprzerwanym szeregiem owacyj.

A  W  ostatnim numerze Przeglądu T y­
godniowego znajdujemy sylwetkę prof. uni­
wersytetu lwowskiego, dr. Abrahama, b. 
docenta wszechnicy Jagiellońskiej skreśloną 
piórem Adama Dobrowolskiego.

A  P- Ernest Deiches napisał szkic hi­
storyczny p. t . : „Na wygnaniu". Jestto
kartka z życia księcia Karola Radziwiłła 
„Panie Kochanku". W  swoim czasie poda­
my bliższe szczegóły o tej pracy, która się 
dopiero co pojawiła w druku.

A  Malarze warszawscy wysłali do Pa 
ryża wieniec, który w ich imieniu złoży 
na grobie Meissonier’a, Aana Bilińska.

Ą  Henryk Sienkiewicz w dn. 1. b. m. 
wyjechał z Suezu wprost do Zanzibaru.

ą  Genjalne dzieło ojca Didona: „Jezus 
Chrystus", znalazło już swego tłumacza. 
Mamy właśnie przed sobą pierwszy zeszyt 
tego wzorowego przekładu, oddający wszel­
kie piękności oryginału. Tłómaczenie pol­
skie wychudzi zeszytami w drodze prenu­
meraty. Skład główny na Galicję znajduje 
się w księgarni K. Bartoszewicza w Kra­
kowie. Bliższe szczegóły znajdą czytelnicy 
w ogłoszeniach.

mogi rozdają w wielu lokalach, gdzie się 
zbierają strajkujący.

* Robotnicy austrjaccy postanowili ob­
chodzić w dniu 1 maja święto robotnicze, 
mimo, że koledzy ich w Niemczech odłożyli 
tę uroczystość z 1 maja na najbliższą nie­
dzielę w tym miesiącu Postanowienie swo­
je motywują oni tern, że dzień 1 maja tra­
dycjonalnie w Wiedniu i w całej Austrji 
jest na pół świętem i że wskutek Lego nryn- 
cypałowie chętnie się zgodzą na proje­
ktowane zawieszenie pracy.

* Eonoszą tu z Berlina o samobójstwie 
dwudziestoletniego pisarza W iedeńczyka, 
Henryka Kana. Kana odczytywał dnia 22 
stycznia w „W olnem stowarzyszeniu lite- 
rackiem" szkic swój „Sfinks", którym do 
tego stopnia znużył słuchaczy, iż musiał 
czytanie przerwać. Wypadek ten wpłynął 
niemało na zamiar samobójstwa u młodego 
pisarza, który wbrew opinji przyjaciół, o 
talencie swoim wątpił. W listach pisze Ka 
na, iż stracił w siebie wiarę i dłużej żyć 
nie może.

* Namiestnik Doinej Austrji wydał roz­
porządzenie dla władz gminnych, w któ- 
rem wskazuje im jak mają postępować wo­
bec grożącej powodzi Dunaju. Pobudza o- 
no także do utworzenia komitetów ratun­
kowych w zagrożonych miejscowościach.

m jr n n m

KURJER BU D APESZTEŃSK I

* Dnia 3 lutego odbył się w Budape 
szcie w salach redutowych bal, urządzony 
przez zamieszkałą tamże kolonję polską. 
Komitet balowy składał się z 30 członków 
„Stowarzyszenia polskiego" ; na czele ko 
mitetu stali pp. dr. J. Szwenk, lekarz puł­
kowy, inżynier Konrad Korotyński wice­
prezes Towarzystwa polskiego, dr. Broni­
sław Obfidowicz, Ludwik Stempień prezes 
Stowarzyszenia, Gurowicz, Ant. Soknlski, 
Mierzwiński, Kisiakiewicz sekr. Stow , itd. 
Bal rozpoczął się o godzinie 10 ’/ 4 polone­
zem, przy dźwiękach muzyki wojskowej, 
oala cała przepełnioną była gośćmi, a wśród 
fraków widziałeś barwne węgierskie naro­
dowe stroje, a także wielu Polaków w pię­
knych strojach polskich W iele z Polek, 
zamieszkałych w Budapeszcie, włożyło na 
siebie ubrania góralskie i Krakowskie; 
strojom tym W ęgrzy z wielką przyglądali 
się ciekawością. Do mazura stanęło 90 par. 
przeważnie Polacy, gdyż W ęgrzy mazura 
tańczyć nie umieją i tańczono go raźno i 
dziarsko dość długo. Po skończeniu rozle 
gły się w sali oklaski Węgrów, przypa­
trujących się mazurowi, a taniec, ten im 
bardzo się podobał. Prowadził go poru­
cznik Pieleszek i pułkownik p. J. Solecki. 
Karneciki balowe, wykonane przez p.  J. 
Golakowskiego, przedstawiały piękną Kra­
kuskę, ozdobioną herbami polskiemi. Na 
balu było przeszło 400 osób. Przyjechało 
taKŹo bardzo wielu Polaków z prowincji. 
Bal skończył się o godzinie 6-ej rano.

pociągów ! Ale w jaki sposób mogło zginąć 
tyle wagonów ? Na pytanie to wymienio­
na gazeta daje takie objaśnienie: Od dłuż­
szego czasu zmieniano systematycznie nu- 
mera i nazwy w wagonach, będących wła­
snością innych kolei, i włączano je do ta­
boru danej kolei, usuwając tą drogą potrze­
bę sprawiania nowych wagonów i naprawę 
starych; pieniądze zaś as/gnowane na re­
konstrukcję taboru, tonęły w czyjejś kie­
szeni. . . Powyższą wiadomość „D on" uzu­
pełnia uwagą, że owo ulotnienie się 500 
wagonów, powołało do życia nową posadę 
kontrolera, mającego czuwać specjalnie nad 
zwracaniem wagonów iunym kolejom.

* Truppa francuzka wystawi 28 lutego 
w teatrze petersb. Michała „Termidora" Sar- 
dou.

* Na stacji Zmerynka popełniono zagad­
kowe morderstwo na osobie niejakiego Kło- 
dnickiego, urzędnika portowego z Odessy, 
który w styczniu r. b. wygra* 200.000 rs. 
przy ciągnieniu pożyczki premjowej.

ł :

*) Syrokomla (Kondratowicz) przełożył 
Sohkotrski go — Krótki pamiętnik Rzeczy 
polskich i Sobieskiego Jakóba — pamiętnik 
wojny chocimskiej. Oba te przekłady sta­
nowią tom I D zi jopisó a krajowych , wy­
dawanych przez M. Wolffa w Petersburgu 
(1854 — 1858). Nie można z tego przekła­
du wnioskować ani o znajomości, ani też 
o nieznajomości dziejów ojczystych, a właśnie 
o ostatnią, na zasadzie tłómaczeń pomawia 
pieśniarza litewskiego M. (jrabowski.

(D alszy ciąg nastąpi).

m m  L1T E R A C K 0-A R T Y ST Y C ZN A .

A  Czytamy w Gazecie N arodow ej: , 
fil Lenartowicz pisze óo p. Platona Ki -i 
ckiego, co następuje: „Pomiędzy papie.: 
skami mojemi znalazłem wspomnienie o ć

KURJER W IEDEŃSKI. v-

* Bal kot ‘ .u,.v  artystów wiedeńskich j
wypadł nad wyraz świetnie. Bal ten nosił j 
tytuł „W  państwie duchów i widm". Nie- >l 
podobna wymienić najrozmaitszych fanta­
stycznych postaci, potworów, koboldów, bo 
gów, wróżek i t. p., które snnły się po o- i 
świetlonej elektrycznie sali. Między innemi 
pojawił się szkielet (natnralnie żywy) w czar- 1 
nych rękawiczkach i z nunoklem. Alchemicy 
wygotowali w swoich retortach Homunku- 
insa, inni robili złoto, czarownice siedziały 
nad płomieniem w swoich zaklętych ku­
chniach, magicy popisywali się z bajecznemi 
cudami. Najrozmaitszych sztucznycn budo­
wli także wyszczególniać niepodobna; dość 
że stała indyjska świątynia w całej oka­
załości, ruiny pochłoniętego przez faie mor 
skie miasta Vineta, między ruinami zato­
piony stary hiszpański okręt, naokoło ry­
by, węże wodne poczwary straszliwe nim 
ty, koralowe drzewa— słowem obraz, któ- 
lemu Heine przypatrywałby się z taką roz­
koszą, z jaką oglądał w Luwrze posąg 
Wenery milońskiej. Publiczność wystąpiła 
także w kostjumach; panie i panny poprze­
bierane za kwiaty, rusałki, olimpijskie bo­
ginie, wyglądały prześlicznie. Był to bez­
sprzecznie jeden z najwspanialszych kostjn- 
.nowych balów w całym światowym tego­
rocznym karnawale.

* Między strejkującymi szewcami a fa- 
brykantami nie przyjdzie prawdopodobnie 
rychło do zgody, jak się pierwotnie spo­
dziewano. Narady między komitetem a fa­
brykantami spełzły znów na niczem. Zapo-

KIJRJER PARYZKI

* Tydzień temu, zabroniono grać „T er­
midora", aby zrobić przyjemność pamięci 
Robespierra. Obecnie czytamy w dzienui- 
kacli następującą, iście zdumiewającą wia­
domość. „W  Erąuelines, na granicy bel­
gijskiej, skonfiskowany został transport wi­
zerunków Robespierra, wykonanych wedle 
starych rycin. Transport ten, liczący 20.000 
portretów „wielkiego męża", szedł z Bru­
kseli do Paryża, o czem zawiadomiony mi­
nister spraw wewnętrznych, po naradzie z 
kolegami, polecił cały transport, gdy przyj­
dzie do granicy, skonfiskować". Czy kto 
potrafi sobie wytłomaczyć tę sprzeczność?

* W orek pieniężny, będący własnością 
iiredit Lytmnais, a zawierający 220.000 
franków, skradzionym został na dworcu k o ­
lejowym  w Maisylji.

* Bankier paryzki Mace umknął, pozo­
stawiając 21 miljonów passywów. Dotychcza­
sowe śledztwo wzbudza obawę, że prawie 
wszystkie depozyta jego 20.000 kljcutów 
sprzeniewierzone zostały.

* W Lngdunie 1.500 robotników naj­
większych tamtejszych hut szkiannych zapo­
wiedziało strejk, jeźli w dwóch tygodniach 
nie uzyskają zażądauego podniesienia płacy.

KURJER PETERSBURSKI.

* Na kolei kozłuwsko-woroneżsko rostow- 
skiej zginęło 500 (pięćset) wagonów. Sen­
sacyjną tę nowinę podaje gazeta „D on", 

Pięćset wagonów? A zatem kilkadziesiąt

Jaskółki pecztowe. Władze wojskowe 
francuskie postanowiły użyć jaskółek, za­
miast gołębi, do przenoszeniu depesz. Pró­
by odbyte dały zupełnie zadawalniające 
wyniki. Tresura jaskółek jest dotychczas 
tajemnicą i zapewne pomysłowy rząd fran­
cuski postara się, aby jej nie odkryto. Ja­
skółki nad gołębiami mają tę wyższość, że 
prędzej latają, a nadto, jako mniejsze, tru­
dno je  wziąć na cel. Wiedeńskie ochotni­
cze towarzystwo ratunkowe, które nieda­
wno zaopatrzyło się w pecztowe gołębie, 
zwróciło się teraz do jednego z przyjaciół 
swych w Paryżu z prośbą o jaskółki, któ­
re przyrzeczono mu dostawić w marcu. 

Naukę gry na fortepiauie zaprowadzono 
obowiązkowo w Indowych szkołach londyń­
skich i zakupiono jnż w tym cela 15.000 
fortepianów.

Zakamieniały. Zmarły (przepraszamy, że 
się tak smutno zaczyna) niedawno p. John 
Hampden, Anglik, twierdził do końca życia, 
że ziemia nie jest wcale okrągła, tylko pła­
ska. Był zatem tego samego zdania, co 
żołnierze Radetzky’ego, którzy zaszli na ko­
niec świata, usied”  i nogi zwiesili, urąga­
jąc obcasami. Jak się na tę kweotję za­
patrywał sir John Hampden, niewiadomo. 
Zakamieniały ten człowiek prześladował o- 
belżywemi listami różne uczone znakomito­
ści, które były tuk naiwne, iż w rozmai­
tych swych dziełach mówiły o okrągłości 
ziemi, ja*o o rzeczy, której wcale już uda- 
wadniać nie potrzeba. Sir Hampden założył 
się raz o 500 funtów (5000 złr.), że .na 
słuszność; zrobiono naumyślnie próbę, (dla 
sprytnych doaajemy, że Hampden przegrał), 
ale Hampden nie dał się przekonać.

Mściciel swego honoru Binro prezi 
denta banku Nuvada w San Francisco l  ”... 
widownią burzliwego zajścia między amery­
kańskim „królem srebra" Johnem W. Ma- 
ckayem i kalifornijskim miljonerem W. C. 
Bonynge. Mackay podejrzywał Bonynge’go, 
że w niektórych londyńskich i nowojorskich 
dziennikach pojawiały się z jego inicjatyw} 
artykuły, uwłaczające czci pani Mackay. 
Kiedy rzecz stała się zupełnie pewną, Ma­
ckay udał się dc biura banku Nevada, któ 
rego jest jednym z dyrektorów i zbił pię­
ściami pana Bonynge’go na kwaśue jabłko, 
mimo, że (jak twierdzi) nie ma już tej siły, 
jak przed 25 laty w Comstock, gdzie wi­
docznie nadzwyczajne musiał jej złożyć do­
wody. Stoczyli tedy ze sobą na kułaki wal­
kę dwaj ludzie, z których każdy mógłby za­
pewne wystawić mniej więcej 'A ą  armję 
na koszt własny, Łak w Nieświeżu posiadał 
książę „Panie Kochanku", lub dawniej w 
Lubniach ks. Jeremi Wiśniowiecki.

Fałszowanie herbaty. Rozkaz policmaj­
stra wileńskiego, ostrzega p ab (łez noś 
przed kupowaniem herbaty fałszu wancj. 
W tych czasach, odkryto kilka tajnych 
fabryk, w których na wysoką skalę 
przerabiano różne zielska, i przymieszawszy 
do nich trochę prawdziwej herbaty; puszcza­
no w obieg, z etykietami znauej firmy Po­
powa. Trzech żydków, sąd okręgowy po­
ciągnął do odpowiedzialności i skazał ich 
na karę, od sześciu miesięcy do jednego 
roku.

NOKTURN SZOPENA.
N O W E L A  

19) przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Lina do Zbigniewa.

Drezno 15 lutego 1879.
„Piszę prędko i krótko, najdroższy mój 

bracie, skoro na mój list czekasz, a wie­
dząc jak u Ciebie prędko projekta odle­
głe i mdłe, przechodzą w decyzje, a te w 
wykonanie. Chciałabym, by Cię ten list 
zastał w Paryżu, aby Cię zachęcił do 
przejażdżki po świecie, skoro jej potrze­
bujesz. Smutno mi, ze może i słuszne za­
rzuty sumienia przyłączyły się do Twych 
cierpień, cieszę się jednau, jednem więcej 
dla Ciebie doświadczeniem. Czy nie jesteś 
mojego zdania, że szczęście, nie jeden raz 
tylko puka do nas, jeśli raz nie otworzyli­
śmy m u , czekajm y. . .  a wzbogaceni d o ­
świadczeniem, odgauniemy je, gdy drugi 
raz zapuka. O to moje przekonanie. Przy­
znajesz sic do błędu popełnionego. Napra­
wić go, zaaję mi się, nie chcesz, bojąc się, 
czy jest on do naprawienia.

„Opuszczając P aryż, napisz, abyśmy 
wiedziały przynajmniej, co z Tobą się dzie­

je . Polski się b o is z . . .  Mimo przysłowia, 
które mówi, że niki sam siebie nie zna, 
jestem zdania, że człowiek sam siebie czu­
je , nie namawiam więc Cię do powrotu.

„N ie sądź, abym aie miała werwy do 
pisania, ochoty do rozmowy z Tobą, lecz 
boję się, aby mój list Cię już nie zastał i 
dlatego pisać mi trudno. Chcę czemprę- 
dzej wrzucić do skrzynki sama i nie mieć 
na sumieniu minuty, gdybyś na niego cze­
kał, lub go się nie doczekał. A  ten arty­
sta, mówi właśnie teraz Mama, nie rachu 
je  dni, które list z Drezna do Paryża 
idzie. Twoja

L i m u.

Zbigniew do Liny.

Paryż dnia 1 czerwca 1879.

„L ist Tw ój dostałem przed w iek am i... 
Sirpont wyjechał, ja  sam wyjeżdżam , ale 
nie na W schód, nie do W łoch , nie do ża­
dnej krainy marzeń, genjuszy, posągów . . .  
tylko do Anglji. Namówiony przez S ir- 
ponta, zachęcony przez naszego sławnego 
profesora, jadę do Anglji, zwmdzić słynne 
mosty, koleje, tunele itp. A  może i poja­
dę do Ameryki, zkąd ludzie w ostatnich 
czasach zadziwiają Europę swojemi dzie­
łami sztuki realnej, swojemi maszynami i 
na wielką skalę podjętemi i wykonanemi 

| arcydziełami. Cóż na to m ów isz? .. bo 
i czy uwierzysz, że mnie ta myśl baw: i 

absorbuje. Mam list polecający do słynne­
go inżyniera B ool, który mnie weźmie z

sobą na wielkie ćwiczenia wojskowe, na któ­
rych most na ogromnej i wezbranej rzece, 
przerzuci w przeciągu trzech godzin ć ’ a 
przejazdu armat. Mam przypatrywać się 
robotom  około tunelu podmorskiego, k tA y  
ma zadziwić Europę i posągi. Mam pra­
ktykować w zakładach mechanicznych, 
mam brać udział w najśmielszych epoki 
pomysłach inżynierskich, mam mieć po: 
czony dozór nad pewnym specjaln- • 
szczegółem w budowie wiszącego m 
nad Tamizą. Zadziwiam Cię nieprawda 1

„H uk młotów nie pozwoli szeptać mym 
marzeniom. Świst maszyn śparaliżujp 
wkradające się wspomnienia, a łom ot tysi* 
cy machin, wrzask tysięcy ludzi, nie pc - 
zwolą mi się przenosić w świat p >  ;ji. 
M yśl skoncentrowana, tak opannje - oje 
jestestwo, iż ło zapomnieć będzie zmu ­
szone.

„Zapomniałem czy zapominam kochana 
Lino, iż kiedykolwiek pieściłem się bar­
wami cichej natury w głębi smętnej Ukra­
iny, kolorami rozkosznemi płócien R ubcn- 
sa, Ticiana, i naszego Baciarellego, że k ie ­
dykolwiek płakałem nad Mussetem i W i­
ktorem H u g o , że pisałem historję sztuki 
ze stanowiska poezji, ż e . . .  w miłości Śle­
pej, "bezgranicznej, bezmyślnej, szalonej!., 
chciałem utopić życie.

„C zy uwierzysz jednak, że od  czasu 
mego wyjazdu z Drezna, nie słyszałem 
muzyki. B oję się jej potęgi, jej w p ły w , 
jak i zawsze na mnie miała, boję się a*ir' 
dów , które mi kiedyś życie daiy i oii ■- 
brały. Są pewne nuty, pewne akordy, ;■ j-  
re zdaję mi się, gdybym usłyszał, oiioćby

nie grane tą samą ręką, tobym oszalał i 
wpadł już wtedy niepowrotnie w tę choro­
bę, z którejby mnie ani inżynierja nie 
podźwignęła! Ali ! jakże ten człowiek jest 
słabym !

„Unikam teatrów, nie patrzę na afisze 
koncertów, bo są dwa słowa, łatwo mo 
gące się znaleźć na banalnej karcie przy­
lepionej do muru, któreby przyspieszyły 
nicie mego serca do rozsadzenia piersi. 
L in o ! cóż ja  wart jestem, ja  sam sobie 
robię wrażenie tej rośliny, którą pewien 
zapach częsty w naturze gubi. A h ! obym 
w tej podróży, która ma być radykalnem 
lekarstwem, znalazł nowe życie, bo tego 
mi potrzeba. Wyjeżdżam dopiero za mie- 
siąc, przedtem jeszcze muszę złożyć egza­
min, bez którego świadectw pan Bool by 
rnnie za drzwi wyrzucił. Ale T y możesz 
mi jeszcze odpinać i pozwalam Ci, mój 
najwyrozumialszy i jedynie odgadujący m o­
ją  wolę, aniele donieść, co się dzieje, bo 
może wiesz, z osobą, której na imię Iren a ! 
W idzisz , że jestem o tyle wyleczony, iż 
to imię napisać mogę, a więc może i wy­
mówić, iż ciekawość prosta znajduje miej­
sce w moim umyśle. Tw ój

Zbigniew0.

Lina do Zbigniewa.

Dnia 13 lipca 1879.

„Pierwszy dopiero list Twój z 1 czerw­
ca nas ucieszył, widzimy, żt jesteś pa d ro ­
dze wyzdrowienia. Jedź więc, jedź czem-

prędzej do Anglji, w świat ludzi woli i 
wynalazków. Przywieź ztamtąd trochę tej 
zimnej krwi, tego spokoju, którego Ci po­
trzeba.

„Życzym y Ci powodzenia i niewątpimy 
w nie, a podczas Twej długiej podróży u- 
trzymuj nas zawsze, o Ciebie niespokojne, 
au cuurant Twych myśli i ruchów. Same 
wyjeżdżamy dla zdrowia mamy, o które 
się jednak nie niepokój, do Spa, gdzie za­
bawimy do pierwszych wiatrów jesieni, 
poczem naturalnie powracamy do Drezna.

„N a zimę pewnie ściągniesz do Paryża, 
w zimie nie sypią grobli, ani stawiają mo 
stów.

„Rozumiem unikanie Tw oje muzyki, mój 
biedny Zbigniewie. T a k ! nie mylisz sje 
Zbigniewie, byłeś szalenie kochany, cóż z 
tego, skoroś sam szaleniej kochał. . .  
zapomnij ! Ireny odtąd me widziałam, do 
wiedziałam się jednak przed kilku dniami, 
że wychodzi zamąż, nie umiano mi nawet 
powiedzieć za kogo. Te panie podobno 
zupełnie są zrujnowane. Ireua robi un ma- 
riage de raison, jedyne wyjście nieszczę­
śliwej kobiety, która nie może zachować 
swej wolności serca zostając inżynierem. 
Żałuję je j serdecznie, bo ją  prawdziwi 
kochałam. Chciałeś Zbigniewie — nie miej 
mi za złe, i nie guiewaj się na mnie, jeźli 
moja odDOwiedź nie ‘ będzie tej formy, 
i tką ją  mieć pragnąłeś. Zdaję mi s ię , że 
Cię znam, lecz jakże Cię znać mogę w 
najgłębszych Twych tajnikach, prawdę tyl­
ko wmc piszę.

„N ie przeszkadzam Ci dłużej, Jak to 
zabawnie mieć znów po dziesięciu latach

brata, który zdaje egzamina, tamte mnie 
niepokoiły, o te jestem przynajmniej spo­
kojną.

„Jeszcze raz Cię błagam, pisz! Twoja

L m a u.

Zbigniew do Liny.

Paryż dnia 3 kwietnia 1880.

„D ziew ięć miesięcy, L ino, jak z Tobą 
nie rozmawiałem, ach! jaki ja  niewdzię- 
t!zuy> dziwny, jaki niekonsekwentny. 
Pilno mi Ci powiedzieć, że jestem naj­
nieszczęśliwszy z lu d z i: że takim zawsze 
będę,  ̂ że szaleństwem jest z mej' strony, 
chcieć się wyleczyć, że co najlepszego by 
mi jeszcze ślepa fortuna mogła zesłać, to 
spokojną i prędką śmierć.

„Znasz wiersze Musseta, który okoli- 
liczności, że ludzie sobie we łby nie strze- 
lają co minuta, na ulicacn- na koncertach, 
tłómaczy dwuwierszem, który mi się zaw­
sze podobał, jako paradoKs, którego dziś 
widzę dopiero filozoficzną prawdę, wier­
szem, z którego pamiętam:

„ . . . .  Jest tout simplement une cereelle
Qu! a peur d’un pistolet,  gui s’applique

sur elle*.

( Doisz;; ciąg nastąpi).
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zapowiedział prze de wszy stkiem zaprowa­
dzenie oszczędności i zainaugurowanie bar­
dziej pojednawczej polityki wobec W aty­
kanu. T o  bowiem jest wszystko, czego 
od niego żądają przyjaciele pokoju ; wobec 
takiego stanu rzeczy nie może być mowy 
o zerwaniu istniejących traktatów.

pr:

* jW Wiedniu na 11 b. m. została zwołana 
ankieta przez ministerstwo rolnictwa, w któ­
rej wzięli udział eksperci Towarzystw le­
śni ;zych czeskiego, morawskiego, ślązkiego, 
oraz dolno- i górno austrjacniego, tudzież 
inspektorowie leśniczy tycb krajów. W nie­
siono szereg zarządzeń w celu zwalczania

mniszki1*. Wnioski ankiety zakomuniko­
wane zostały urzędnikom leśnictwa przez 
władze krajowe. Celem pouczenia własci ■ 
cieli lasów rozdaną zostanie drukowana 
broszura o rozmaitych metodach zwalczania 
„mniszki,, “ .

* W  przyszłym tygodniu mają być snbj 
skrybowane nowe obligacje banku kolei 
wschodnich na sumę 20 miljonów złr. Na 
mieigce subskrypcji wybrano Berlin i szwaj­
carskie rynki pieniężne.

* Z Belgradu donoszą, że z dniem 1 lu-

austro-węgry.

Biuro korespondencyjny rozesłało 
depeszę zawiadamiającą, że „ rem 
denblatt wspomina o podanej przez 
krakowskie dzienniki pogłosce, ja 
koby wśród dyskusji na ladzie mi 
nistrów, poprzedzającej rozwiązanie 
Rady państwa, odzywał się glos 
(ministra Zaleskiego) zapewniający 
na własną odpowiedzialność, ze o 
lacy dadzą się skłonić do popierania 
każdego rządu, choćby opierającego 
się przeważnie na lewicy, „rrem  
denblatt" jest podobno upoważnio­
nym do stwierdzę ift, że pogłoska 
ta polega tylko na nieprawdziwej i 
tendencyjnej insynuacji. Wzmianko­
wanego numeru organu hrabiego 
K a in ow eg o , dotychczas jeszcze me
odebraliśmy, nie możemy więc osą j “ g^rego stylu, obowiązywać zacznie
dzić, czy ton tego „dementi jest g jazdy Da kol3jach serbskich,
szczery, czy też przeciwnie wyglą- , odnosić się hęizie także do pociągów
da na konieczną w takich wypad- iędBynartfowych, a według którego ruch
k a ob  dvskrecie polityczną. W iado- pociągów znacznie zostanie przyspieszo y.
kac.h dyskrecję P y  „„„„„A J  * w  Berlinie sprzedano znaczną ilość

trzyprocentowych obligów Rzeszy niemie­
ckiej i konsoli pruskich, co spowodowało 
spadek icli kursu o pół procniit.

* Klub wiedeńsk. przemysłowców i Iow . 
górników, wniosły do ministerjum handlu 
petycję w sprawie taryfy na kolejach wę 
eierskich

* Rząd przedstawił sejmowi pruskiemu 
projeLt ustawy o rozszerzeniu sieci kolejo­
wej i uzupełnieniu środków ruchu. roje 
żąda na ten cel 145,537.000 marek i upo­
ważnia rząd do zaciągnięcia na ten cel po
życzki państwowej. _

* W edług urzędowego sprawozdania, kur­
suje na kolejach pruskich 9653 lokomotyw 
15.343 wagonów osobowych i 196.798 to 
warowych.

* Z Pragi donoszą, że na targu cukru 
wielkie jest ożywienie. Mianowicie poszu 
kiwany jest cukier surowy.

* Rosyjska Rada państwa zajmuje się 
obecnie sprawą kolei syberyjskiej. Chodzi 
mianowicie o wytk'nięcie jej kierunku. Za-

Przy ty- proponowano trzy linje. Jedna prowadzi- 
za łaby z Niżnego Nowogrodu przez Kainsk, 

Niżny Udyńsk do Władywostoku, druga z 
Samaiy przez Kainsk do Włady wostoku, a 
trzecia z Samary przez Niżny Udyńsk do 
Władywostoku. Dobrze poinformowane oso­
by zaręczają, że rząd oświadczy się za tą 
ostatnią linją. Kierownikiem budowy kolei 
syberyjskiej ma podobno zostać generał 

który zbudował koiej zaka-
spijską.

mość, o której mowa, podał naprzód 
-K urier Polski"; otóż z naszej stro­
ny ręczyć możemy, że źródło, z ja ­
kiego informację powyższą zaczer- 
— eiiśmy, należy do bardzo w iarygo­
dnych i dlatego *rbrew urzędowym 
oświadczeniom uu% mujemy ją  w ca­
łej pełni.

B u d a p e s z t  10 lutego. Minister han- 
dlu, Barosz, który bawił przez jakiś czas 
w Wiedrru, gdzie konferował z ministrem 
spraw zagraniczuych i austrjackimi kole­
gami, wrócił dzisiaj do Budapesztu.

NIEMCY.

B e r l i n  10 lutego. Przy obradach nad 
etatem ceł i podał’ "ów kousun cyjnych, 
na zapytanie Bromla, ,^ y  już poczyniono 
k r o k i  dotyczące odnowienia traktatów han­
dlowych, oświadczył sekretarz stanu, ba­
ron Maltzahn , że nie może udziel.c ła ­
dnych wyjaśnień w tej 
tn]e Tytoń**, przemawiał p. M encer 
l o d w S i e m  i l .  od tytonia a ,  125 
rek , a zniżeniem podatku tytomoweg 
24 marki. Baron Maltzhan oświadczył, ze 
rządy związkowe me są skIo° ne 0 ?  ■ 
wyŻszauia c e ł ; tak samo żaden rząd me 
pragnie zniżenia podatków. Przy głosowa­
niu u Jr,.ucono cześć wniosku, dotyczącego 
podwyższenia r i ;  do głoaowaua nart Annenkow, 
drugą częścią nh przyszło, skonstatowa­
no bowiem brak kompletu członków par­
lamentu. Dalszy ciąg obrad jutro.

*80— *60 złr., stcunda 200—810 złr., Urtia 
188— 160 złr. licząc za 100 ki ogramow.

Krochmal z mąki pszenne] iullanglai% w paci 
kach 21.00— *8.00, luźno 19.00—20 00, m-H«lin.« 
16.00— 16.00.

Krochmal ryżowy (ziarnisty! w paczkach i kar­
tonikach 26.00—30.00 ra 100 k logr.

Żelazo surowe. Anffielskie z lejami Charsncs 
61.00 złr., szkockie * lej aro i Coltnoss 70.00 złr.. 
ręgierskie 53.00 złr., czeskie i morawskio 52.00 
złr., karyntyjskie i styryjskie 67.00 złr., licz- g m 
tonę.

f  Zmarli- Salomea Zadęcka, przeżywszy 
lat 74, zmarła 10 b. m. —  Anna z Mon- 
dererów Schtissel w wieku lat 21, zmarła 
9 b. m.

Proszeni jesteśmy o sprostowanie o- 
m yłki, jaka wkradła się do naszego spra­
wozdania z uczty, odbytej w hotelu „pod 
Różą“ na cześć naczelnika p. Jana Fiir- 
beka, gdzie p. nadkontrolor Osika (a nie 
oficjał) wniósł zdrowie obecnych naczelni­
ków kolejowych: pp. Nowackiego i SclirO- 
dera.

Echa z karnawału. We wtorek bawio 
no się ochoczo u doktorstwa Przemysła- 

[ w6w Pieniążków, przy ul. Brackiej. Ze- 
i brało się liczne grono krewnych, przyja- 
1 ciół i dzielnej młodzieży akademickiej.

Około 30 par stanęło do tańca, a jakie to ] lerta. 
tam były tancerki! Chciałoby się każdą 
nie do walca, ale przed ołtarz angażować.

Na wystawia sklepowej pp. Kutrzeby i 
Murczyńskiego oglądaliśmy ślicznie w y­
konaną grupę fotograficzną dla warszaw­
skiego Przełjądu Tygodniowego, z okazji 
25 letniej rocznicy istnienia tego pisma. Na 
grupie znajdujemy blizko 100 portretów 
starszych i młodszych pracowników na polu 
literatury i dziennikarswa, którzy bądź w 
Warszawie, bądź też zdaia przez ciąg osta­
tniego 2b-lecia zasilali Przegląd  utworami 
swego pióra. Między innymi znajdują się 
tam podobizny: Józefa Blizińskiego Bole­
sława Prusa, E lizy Orzeszkowej, W. Mar- 
rene, Józefa Kotarbińskiego, Wścieklicy, 
B de Courtenay, Piętkiewicza i wieln in­
nych. Ciekawsi przyjrzeć się mogą ślicznej

dzono Steinbachowski, z małemi po­
prawkami, jakie poczynił min. Za­
leski. Dunajewski podając się do 
dymisji, prosił usilnie, żeby go  nie 
powoływano do Izby panów, pra- 
gi.ał bowiem działać w Izbie po­
słów. Jak wiadomo, prośbie jegc nie 
sfsło a.ę zadosyć.

W iedeń  12 Intego. W edług informacji 
z dobrego źródła, dotychczasowa taryfa 
przewozowa na kolejach węgierskich ma 
uledz zmianie. Nowa taryfa będzie obo­
wiązywać już w kwietniu.

Berlin 12 lutego. i rasa konserwaty-
grupie, która wyszła ze zaszczytnie znane- wna ostro występuje przeciwko pokątoym

j go warszawskiego zakładu Kostki i Mul- agitacjom Bismarcka. Żaden lojalny pa-
'ta- trjota nie może się dziś solidaryzować z
Prawdziwą ozdobą wystawy cukierni- postępowaniem byłego kanclerza. '

Rzadko gdzie można spotkać tyle nagro- } CZ6{  P' ż dama. E,oszkowsk,ie^° w % nku głó- B c r l iu  12 lutego. W obec wniosku Stoc- 
I madzonych razem pełnych powabu i dy- ! wI’ym. j est, ^'§knJ wyrób z cukru w for- kera, który oświadczył się przeciwko ró -

lendarz. Dziś • św. Gaudentego bi- ' stynkcji mężatek, tyle uroczych, a pięknych '* ml8, j8ja swii|coneffŁj które zdobi udatnie wnoczesnemu działaniu misjonarzy rozmai-
; ju tro : śś. Juliana i Jordana mm panien ^al było żegnać karnawał, gdy na J ! ! 0™ ”/ . . ' ! !  Wawelu wraz ze Smoczą tych wyznań w tych samych okręgach ko-

nożegnanie tyle roztoczył ponęty! Serde- ° _ czerwonym ogniem. Gro- lonjaluych, pozostających w sferze wpły­
wa.....k/  — — j k ....- . mauitt zbierają się przed nęcącą wystawą, wów niemieckich, —  radca legacji Kaiser

Która już zapowiada Wielkanoc, w tym ro- ośw iadczy ł, że kościół katolicki nigdy nie 
u nieco wcześniej przypadającą. żądał oddzielenia rozmaitych okręgów m i-
Z sądu. Przed trybunałem sądu przy- s/ j n? ch- VV podobnym duchu wypowie- 

si§głych, którego skład podaliśmy w swoim 
czasie, . o „ędzie się dziś rozprawa przeciw 
Marjanme Grzegorczykowej, która w przy­
stępie napadu zazdrości dopuściła się mor-

Kalendar 
sknpa

Rocznice. Dnia Iz  lutego 1386  r. prz 
bywa do Krakowa Władysław Jagiełło i 
udaje się na Wawel, gdzie go w pokojach 
zamkowych narzeczona jego, królowa Ja­
dwiga przyjmuje.

czna gościnność gospodarstwa i świetne 
przyjęcie^ zapisały ten wieczór w kronice 
ka rnawałowej w rzędzie najmilszych za­
baw.

? .  Roman Żelazowski, reżyser teatru 
krakowskiego, zaproszony został przez ko­
mitet, urządzający wieczoreK ku czci Z. 
Krasińskiego we Lwowie, do wzięcia udzia­
łu w części deklamacyjnej. Jak się dowia­
dujemy, utalentowauy artysta wypowie na 
wieczorku wspaniały wiersz Z. Krasińskie­
go p. t „Roma," przy akompan;amencie 
muzyki Żeleńskiego. Uroczystość ku czci 
twórcy „Irydjona, ** odbędzie się we Lwo­
wie w początkach marca. Odczyt okoliczno-

Dnia 12 lutego 1746 urodziny Tadeu­
sza Kościuszki, a teyoż dnia 1798 śmierć 
Stanisława Augusta. Dziwnie schodzą się 
te daty! Dwunastego lutego rodzi się ten 
co Polsce wskazał pod Racławicami drogę 
do nowego życia, co wskazał siłę odrodze­
nia się narodu przez podźwignienie i uo- ściowy wypowiedzieć ma prezes krakow- 
bywatelenie miljonów ludzi; tegoż dnia n- skiej Akademji Umiejętności, St. hr. Tar- 
miera król, co był na pogrzebie starej 
Polski, co niedołężnie kłaniał się tym, któ­
rzy grób dla niej kopali!

W  roku 1746 rodzi się ten, co pierwszy 
dla i b atnią wyciągnął do ludu, i o mu pod 
Racławicami Ojczyznę kochać i bronić jej 
kazał, a w sto lat potem w tym samym 
miesiąCE ten lud przelewa krew bratnią i 
nie z poczciwą kosą idzie obok szlachty 
do boju z najazdem, ale zbójeckim nożem 
tę szlachtę morduje.

Jest coś tragicznego w śmierci króla 
Stanisława Augusta. Pozbawiony tronn 
wolności, przyjaciół i poważania, zaledwie 
litość znalazł w sercach swych najbliższych.
Dla jego zwłok przeznaczone miejsce na 
Wawelu -  zajął Kościuszko, ten co ocalał 
godność narodu w chwili, gdy Poniatowski 
nie umiejący być królem, poniewierał ją  i 
deptał z bojaźni przed carową i z jej roz­
kazu. Ziemia ojczysta nie upomniała się 
nawet o zwłoki tego, co dla niej ni żyć 
ni umrzeć nie chciał i nie umiał: spoczęły 
też w Petersburgu te zwłoki pod carów 
opieką, której Poniatowski za życia zrzu ­
cić z siebie nie zdołał.

W. Ks. LU KSEM BU RSKIE

L u k s e m b u r g  10 lutego. Między rzą­
dem a większością Rady gminnej miasta 
stoleczuegu przyszło do poważnego kon­
fliktu. W ielki książę zamianował, stosownie 
do ustawy, nowego burmistrza i dwóch 
nowych ławników. Z nominacji tej nieza­
dowolonych jest dziewięciu członków R a­
dy; wszystkich jest ich piętnastu Malkon­
tenci oświadczyli na wczorajszem posie­
dzeniu, że dopóty udziału w obradacn nie 
wezmą', dopóki kołegjum ławników nie 
znajdzie się w innym składzie, â  kiedy 
burmictrz chciał dyskusję otworzyć, opu­
ścili salę, tak, że posiedzenie musiało być 
przerWąpe z powodu braku kompletu.

. ' t .r
FRANCJA.

P a r y ż  10 lutego. M iędzy jeneralnym 
gubernatorem Algieru, Tirmanem, a rzą­
dem przyszło do pewnej różn:ey zapa­
trywań przy układaniu budżetu algierskie­
go ua rok 1892 Tirman przybyć ma w 
ł1v0h dniach do Paryża, ażeby naradzić
się z ministrami.

b e l g j a .

Wiedeń 1 > lutego.

Targ na płody rolnicze. Płacono stosownie do 

p .Ł  13.' 0-18.60 , W K T K j f e ; - S Ł S O'pakowy 3 3 . -  33.60, olej i dian?, 34,

. *łr. za
roch w--------

groch 'wrzący ló:50-12.00 bób na pasze 6.00;

Nasiona olejne ^o'kńogramów. Kar-ebmiel 180. - - 16P . - ^  g  7.,0„ 8.0
tofle 3.------4.—złr. grocn w

eJ
nowski.

k #■
Bilety na poniedziałkowy koncert Mierz­

wińskiego i" sali „Sokoła** zostały już w 
większej części rozkupione.

VII Sali „Sokoła** odbędzie się jutro, w 
piątek, wieczorek gimnastyczny. W ćwi­
czeniach wezmą udział uczniowie i nauczy­
ciele gimnastyki pod kierunkiem p. Ty- 
szeckiego. Na obfity program składają się 
nadto: deklamacja p. Rygiera, koncert or­
kiestry wojskowej i śpiew chóru „So- 
koła“ .

Z Wystawy- Myślałem, że w salach W y­
stawy sztuk pięknych, w pierwszy pokar- 
nawałowy wieczór napotkam wiele osób — 
tymczasem było ich stosunkowo wcale nie 
dnżo że jeż nie chcę powiedzieć bardzo
mało’ Zapowiedzianera było, iż muzyka u- 
przyjemniać wieczornego rendez vous przy 
elektryczności nie będzie w popieleową śro- |

działy swoje opinje najwybitniejsze prote 
stanckie towarzystwa Stócker ostatecznie 
wniosek swój cofnął.

Petersburg1 12 lutego Wielki książęi  . s n e e i i c ł  o l ę  i i i  U 1 o  *  w  o  i C l a l  o  i

rs wa na swym mężu, a następnie trupa Jerzy zachorował na galopujące suchoty, 
poćwiartowała aa kawałki. Grzegorczyko- Lekarze obawiają się także o zdrowie ca- 
wa przyznała się do tej ohydnej zbrodni. rowej> która dozuala silnego wstrząśnięcia 

W ojt ze Szczakowy, Kazimierz Gay zc- . * = * — “ - - ■  1
stał przez trybunał sądu przysięgłych w l 
Krakowie jednogłośnie uwolniony od za- > 
rzutu roztrwonienia funduszów gminnych

Składki dla dzieci Gruhla: Pani B 1 
złr., ks. Malarski ze Stryja 1 zł E E 
i z ł r  T. K. 1 złr., Staś i Michaś ł złr!;Unlonlrn i U n i o 1  ̂"L ’Helenka i Frania 1 złr.

Sprostowanie.
We wcLoujszjm tel- gramie ze Lwowa zaszła 

znaczna pomyłka z winy urzędu telegraficznego, 
skutkiem czego depesza donosząca o śmierci ś ). 
Aleksandra Ogonowskiego była wprost niezrozu­
miałą i mylnie zamieszczoną.

B r u k s e l a  10 lutego- 
dług którego w Brukseli przy wych
nifestacji

a L,L - - L; ;x ;  « OO—8 50, nasienie konopne 6.60, bób na stół 8. kilogramów, jęcz-
11.50—0.00 łr. Ucząc za Kllu»
mień 7.59—9.25.

Okowita k o n t y n g e n t o w a  18.371&— 18.62V»

Nafta kaukazka w J ^ eŚĈ ne'rjk= ’ i Fium*
w Wiedniu 20.00—20.2 : 7 T blank
21.25 £1.50, krajowai z 0der .
19-------19-2.6. Pr„ZMr0Con S0-2Ó-75, stand w hi U
bergu ichite Star • ohite marka Skrzyń-
19.----- 19.25, gaiwy;*k a TL’ „ „ “ “kiego 2176
skiego 1 9 .50- 20.00, »t.
t h  st. wh Garteiberg-Schreier
18.75—19.25.

Na targ bydła p ' ^ CWDf ° 2 ’z"(J-iicji
no dziś 3181 sztuk z Węgier, niem>
-  sztuk z Bukowiny l 833 bitu* * metr_ w i
-  wołów. Płacono (licząc za cetnar ^
rzeźnej : za tuczone wo y w?g włościań-
galicyjskie 50 -6 2 , “ T 8wagi iy Wej,skie 48 -54, za cetnar metryczny &
buhaj* i krowy 23 — 34 złr.

Targ na trzodę. Dziś spędzono 6993 
t»i liczbie 4325 tucznych. Płacono za m ą 
dę licząc za kilo irwej wagi bez wliczen P
ce ln e j-----------*t. z,a trzodę wyborową 39 - * 1
średnią 38—41 cr., poślednią 35—37 ct.

Pasza. 100 kilo siana 3.00— 5.29 Słoma *.40—3.00
koniczyna — .----- - .— z wliczeuiem opłaty celnoj.

Cukier gronkowy prima 25.00—5.50, seeunaa 
tg.Oc— 24.50,

Mąka. Pszenna 7.50—13.50, żytnia 8.50-14,60 
za 100 kilo bez opł. kous mcyjnej.

Mleko 7— 14 za litr. Śmietana 20 —48 ct. Ma­
sło 0.70— l.to za kilo.

Jaja ze 1 złr. sztuk 12—3 ’ •
Ryż kilo 24—40 ct.

przeciwko fcouskrypcji, polega na 
szaniu wypadków, jakie się r °z g y 
miasteczkach Binche i Manage przy o 
waniu popisowych. W  obu tych miejsco^ 
gościach przywódcy socjalistyczni korzy
stali ze sposobuości, żeby zwołać # gro ma - t»nłn*v oto, • • j  • . „IaL erwałtowne Drób. Kurczęta bez piór 40—70, kapłonydzema i wypowiedzieć na mcu gwaitow i -------^ -------------------- # _
mowy przeciwko panującemu sysie mu 
militarnemu, i zorganizować manifestacje 
na rzecz powszechnego prawa glosowania.
W  Brukseli nie zaszło nic podobnego.

Rząd belgijski wypowiedział na począ­
tek lutego 1892 r. traktat, zawarty z 
Francją, dotyczący żeglugi, marek fabry- 
cznycn, medali i t. d.

B r u k s e l l a  10 lutego. Indipendance

Miód. Surowy wyborowy 36 złr.; prima sied­
miogrodzki 34 złr.: węgierski 32— 33; biały ziar­
nisty 4 0 -4 2  złr., żółty 33 -3 7  złr., licząc za 100 
kilo.

Sztuczne nawozy. Mska kościana 2—4 procent' 
8.2 5 —".25, Saletra chilijska 15—16 pet. 14.00— 
14.59, Spodium superphosphat Ya—1 Pct< 8.25— 
8.50, kali 15 00— 15.50, amoniak 16.25— 16.50, li­
cząc za 150 kilogr.

Kawa Santos superior 110— 112, Ceylou high
Beląe douosi, że w poniedziałek uodpisa- . rown 137—153, lowgrown 129—135, Jawa 120 
ny został traktat, zawarty między Fra cją, ' l 24- Portorico 130—138. R. Lave 119-124. 
Portugalją a państwem K ongo, w sprawie* " l ' ‘  
taryfy cłowej, jaka ma byc zaprowadzona
n a  z a c h o d n i e m  wybrzeżu Afryki

WŁOCHY.

R z v m  10 lutego. W  sobotę odbędzie

wy prezyaent ministw• > Q>
program gabinetu ^  p ow8zeci inie
głasza listę uowycL mm st q _

wiódł przy tworzeniu gabinetu, 
wybór ministrów, jak i wło_

W katedrze na Wawelu, odprawione bę­
dą dziś o go iz . 10 rano, w grobach kró­
lewskich, dwie msze ś w . : za spokój duszy 
króla Stanisława Augusta, jako w roczui- 
cę jego śmierci, oraz za spokój duszy Ta­
deusza Kościuszki, jako w dzień urodzin 
bohatera z pod Racławic.

Uniwersytet Jagielloński przesłał pismo 
kondolencyjne lwowskiej Wszechnicy, z po­
wodu dolegliwej straty, jaką poniosła przez 
śmierć profesora OgonowsKiego.

Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 9 b. m. 
odbyło się posiedzenie Wydziału Tow. ta­
trzańskiego. Przewodniczący stacji klima­
tycznej w Zakopauem i członek W ydziału 
Tow. tairz. p. Ciechomski, powitał w ser­
decznych słowach nowo wybranego prezesa 
Tow hr. Władysława Koziebrodzkiego, któ­
ry podziękowawszy członkom Tow. za do­
wód zaufania, upraszał o poparcie w li­
cznych pracach wydziału. Drugi wiceprezes 
Tow. dr, Kaspareh i członek Wydziału di. 
Ściborowski, na prośbę licznie zgromadzo­
nych członków Wydziału, popartą wymo- 
wnemi słowy prezesa Tow., cofnęli swoje 
rezygnacje. Następnie uchwalono byłemu I 
wiceprezesowi dr. Markiewiczowi, złożyć po­
dziękowanie na piśmie przez osobną dele- 
S'a'iję z grona Wydziału za dotychczasową 
wieloletnią działalność w pracach Tow., a 
przedewszystkiem za przywiedzenie do sku 
tku budowy obszernego gmachu dworca ta-

 . , . , Hotel Saski: Ks Zdzisław Lubomirski z Małej
dę ; nikt przecież w ątpić me zechce, że da- , ws  ̂ b r _ Włodzimierz L dóchowski z Łańcuta, hr. 
lekim jestem od przypuszczenia, iż głównym ‘ Andrzej Fredto z Galicji.. Wiktor Klobassa z Zrę- 
mafneśem na wystawie obrazów naszych ma- j cina, Michał Ordega z Żarek, Juljan Niemerzyc
1 orkiestra 13 mi ku Pnnie- 1 ,e Lwowa, Janosz Dmochowski z Radłowa, Auailarzy jest orkiestra 13 pułku. Bonie , Węiyk ■ ka. PoznaA«ki^po, Jan Drewer > Bremei,
waż nie obawiałem się, iz nadepnę na su* Emanuei Mandie z Pragi, Tomraz Pecby z Rze-
knię jakiejś pani, albo łokciem zaczeszę pod J Szowa, Arnold Weber z Wiednia, Karol Krem z
włos cylinder jakiemu panu, przygląidein ■ Wiednia, Józef Weber z Wiednia.
się obrazom zbliska. 0 technice malarskiej |
wiem tyle, ile ów pan, który miał przyja :
Jela, kióremu opowiadano, iż ktoś słyszał,
jak ktoś gdzieś jadł ostrygi — o ostrygach, 
dlatego o technice malarskiej nic nie po­
wiem. Powiem tylko, że obraz p.' W ojcie­
cha Kossaka, zatytułowany: „Z  dziecinnych . T E A T R U  
wspomnień" (.8 kwietnia 1831 roku) jest j 
bardzo efektuwny, i zdaleka bijący w o-

na wiadomość o stanie syna
Petersburg 12 lutego. St. Petersbur- 

yer Ztg. donosi, że w Radzie państwa za­
padła już uchwała, że budowa kolei sybe­
ryjskiej rozpocząć się ma już z wiosną. 
Nasamprzód będą budowane linje między 
W ładywostokiom, Chabarówką, Tomskiem 
i Irkuckiem. Następnie zostanie Chaba- 
rówka połączona z Irkuckiem. R ów nocze­
śnie ma zostać wykończona sieć kolei ro 
syjskich między Złatonstem do Żelabińska, 
gdzie roboty już są wykończone. Nastę­
pnie ma zostać wykończona linja między 
Zelabińskiem a Tomsk em Koszta budo 
wy obliczono na 75 miljonów rubli a r o ­
boty mają być ukuńczone w r. 1894.

Petersburg 12 lutego. Arcyksiąże Fer­
dynand d ’Este zwiedzał onegdaj przed po- 
łudniem oficerską szkołę jazdy, poczem u- 
dal się na śniadanie do ambasady austro- 
węgierskiej. P o w óciwszy do eremitażu, 
przyjmował ciaio dyplomatyczne. W czoraj 
zaproszonym był A icyksiąże na obiad  do 
W . książąt Sergjuszów Aleksandrowiczów, 
a następnie udał się na polowanie na nie­
dźwiedzie, w okolicy Petersburga.

tlo s k w a  12 lutego. Arcyksiąże Franci­
szek J 11 Jynand zabawi w M.oskwie przez 
cztery dni. Dnia 22 lutego powróci już 
do Budapesztu.

Paryż 12 lutego. Poseł francuzki w 
B erlin ie, H erbette, przysłał ministrowi 
spraw zagranicznych R ibotow i pismo kon­
dolencyjne cesarza W ilhelm a, doręczone 
mu z powodu zgonu Meissoniera.

Nowy Jork 12 lutego. Pod Randallą, 
I w stanie Jowa, trzy wagony pociągu po-
; Spiesznego spadły z nasypu, poczem ob ję-

R E P E R T U A F .  ! ty . j e płomienie i zniszczyły do szczętu.
I W ielu pasażerów zostało ciężko poranio-

K R A K O W S K I E G O .  1 nych.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dma 11 lutego.

f Rzym 12 Intego. W edług Tribuny d u - 
j  u .  ™ ąiL. tvni, > W( czwartek 12 lu tego1 Po raz czwar- ' chowieństwo kroackie wysiało do Papieża

którzy wchodzą te wielkiej sali, obraz bo’ ty : omedja w 4 aktach Hermana ? petycję żeby mianował djakowarskiego
wiem wisi v ostatniej. Akcja obrazu nastę- j „S^ermanna. arcymskupa buosSmayera prymasem po-
pująca: oddział Czerkiesów w jednym galo- W  sobotę 14 lutego: Na dochód Edmnn-
pie, z dobytemi szablami i kindżałami, strze- da Rygiera, pc raz pierwszy, Wesele w W a­
lając z pistoletów i jauczarek, pędzi koło leni, dramat w 4 aktach Feliksa Gangho-
kościoła św. Krzyża w Warszawie na plac fera i Marka Brocinera, tłomaęzenie M. Sa-
Zygmnnta , aby rozpędzić zebranych tam chorowskiego.
w tych strasznych dniach ludzi.

Po drodze stratuje małą dziewczynkę, 
która upadła na bruk, a której nie uratuje 
ów pan schylony, nad którym wisi nahaj- 
ka ; po drodze , jeden z Czerkiesów walczy 
z jakimś siwym panem, nahajem na parasol. 
Pan ten — może to bohaterski ułan z 
31-go roku, może nieraz z kilku kolegami 
rozpędzał całe ćmy tych wstrętnych, dzi­
kich barbarzyńców —  i wstyd mu teraz 
było ustąpić z przed kopyt konia napastni­
ka. Ha 1 Gdyby tak zamiast parasola pałasz 
do ręk i! Widzę ten ohydny łeb czerkieski 
na bruku, widzę tę staruszkę obok starego 
pana cofającą się ze zgrozą, ale nie schy­
loną tak rozpaczliwie, jak teraz. . Dziew-

trzańskiego w Zakopanem. Podskarbim Tow. , CZy Ilka uciekająca, na pierwszym planie o- 
na dalsze 3 lata wybrano ponownie dra j brazn bardz0 dobra w ruchu. panje mówią 
W ierzbickiego. Komisję do robót w TaŁl™ck że ma stopę za dużą. . . być może. Ucie- 
wznowiono przybraniem p. Beringera . ak . kaj ący lliicznik i studenci także w ruchu 
wznowionej komisji przekazano uchwalę wal - j dobrzy _ aje zapominam, że się na techni- 
nego zgromadzenia, względem rozszerzenia ^  malarskiej nie znam. Powiem więc tyl- 

worca tatrzańskiego i opracowania ca ego . jakie na muie, profana, zrobił wrażenie 
operatu budowy, ta l pod względem teckn1'  1 obs.a/. p, Kossaka. Oto chciałbym siedzieć 
/ . ( i .i f1’ Ja a * finansowym. Komitet ie a -  | na konju m;e  ̂ ]allCę w ręce i pałasz przy 

ffl/t P.rzedłozy ł 5 widoków tatrzańskich, bokU) j pędzić w szeregu vis-a vis tej hor-
nvch -Z naŁur^ przez zaszczytnie zna w kadrylu. Tylko zam iast: „Z  tej
nych tutejszych fotografów Szuberta i Bi- < ■>’ J J J J
zanskiego, w cel„  repr0dukcji. Wydział
przyjął widoki owe do zatwierdzającej wia- 
domości.

Walna zgromadzenia krakowskiego To- 
w arzysrwa prawniczego. W  środę dnia
18 lutego 189J roku o godzinie 6 po po­
łudni i odbędzie się w sali radnej m.asta 
Kratkowa piąte walne zgromadzenie Towa­
rzystwa prawuiczego, połączone z zebraniem 
miesięcznem. Porządek dzienny: 1) Spra­
wozdanie z czynności ubiegłego roku, 2) 
wnioski Wydziału w sprawie wyznaczenia 
premij na rozprawy i nagrody za napisanie 
najlepszego podręcznika praw cyw. austr.,

łudniowych Słowian.

L w ó w  12 lutego. Jeden z dzienników 
donosi, że Bilińskiemu ofiarowano tekę
ministra komunikacji. Biliński zawiado- , - „  , , . -  -------------
miony o tem telegraficznie, natychmiast leczeustwu. Naturalnie pan Simon sam

Londyn 12 lutego. W  kolach parla­
mentarnych krążą pogłoski, że układy o 
ustąpienie Parnella z przewodnictwa par- 
tji irlandzkiej i uregulowanie całego prze­
silenia, w istocie rozbiły się, tak, ż e 'm a ­
ło pozostaje nadziei, żeb> udało się do­
prowadzić do skutkn zgodę między ob ie­
ma partjami.

Londyn 12 lutego. Sir John Simon, 
właściwy inicjator filosemickiej manifesta­
cji w Guildhałł, zawiadamia w liście wy­
stosowanym do redakcji D aily  News, ie  
początkowo petycję obywateli Londynu 
wręczyć miał carowi angielski poseł w P e ­
tersburgu pan M orier ; nie zro, 1 tego je ­
dnak wskutek polecenia otrzymanego od  
lorda Salisburego. Sim or uw aża, że p o ­
stępowanie angielskiego rządu jest ubeigą 
wymierzoną lordow i-m ajorow i, obywate 
lom Londynu i całemu angielskiemu spo-Ajoflirulmn   Cl • 4

wyjechał do W iednia. ‘ J j tsl; oz ônk‘em rasy semickiej.
Poznań 12 lutego. Rozeszły się poglo- j I )u b l>n ^12 lutego. Organ Parnella

8ki, że ksiądz Stablewski zamianowany zo- Trcem ms Journal donosi, że M ac Carthy 
stał arcybiskupem gnieźnieńsko- coznad- otrzy m- arnella pism o, które oświad-
skim { cza’ . żt  Parue11 stracił obecnie wszelką

W ie d e ń  12 lutego. AU- j gr“ p,mi
gemeine Zeitung" otrzymuje zeL w o-
wa korespondencję o powodacn dy- [ rpzprwnwano a^ ^ 0' ^ P ^ tń e m e  giełdy

strony panowie —  z tej strony panie**, 
niechby po mojej stronie zagrzmiało: „Na­
przód wiara! W  proch rozbić tych Czer­
kiesów, temu naczelnikowi ich w białym 
mundurze wbić lancę pod piąte żebro, ciąć 
i kłuć bez miłosierdzia, tratować zwalonyen 
z koni** —  oto pragnienie, jakie we mnie 
oudzi obraz p. Kossaka Wojciecha. Inne zu­
pełnie pragnienie budzi we mnie „Poranek** 
p. Reyznera ; inne, ale tylko z d a le k a ... 
^łłe lubię Kobiet podobnych do olejodruku.

Może b y ć , że „Poranek1* ów jest arcy­
dziełem —  nie wiem , ale na mnie zrobił 
wrażenie olejodruku. Jacka Malczewskiego

Słonina biała 45 00— 45.50.
Sadło 32.00—3 1.00.
Tłuszcz wieprzowy 51.50—52.60 złr.
Culcier nierafiuowany 15.20 — 16.26, rafino­

wany w głowach 31.50—32.50, „  kostkach 32.00 
do 33.—, miałki 31.25-31.75, pilós 17.00— 17.75.

Wosk. Wyborowy egipski 185—190 złr., P°łu" 
dniowo turecai 160— 165 złr., turecki w W elkicfi 
kawałach 158-160 złr., mołdawski i serbsKi 
152— 167 złr., krajowy 140— 145 ałr., licząc za 
100 kilo netto w Wiedniu.

Krochmal. Kartoflany wyborowy 13 30 17.00 
mączny 17.00—18.00, prima 15.00-15 50. secun 

14-00— 1*.50, tertia 7.00—9.00; deitrina biała 
a ort 24l00> tdlta 23.00—33.00, brunatna 24.00 
o k  k a  yroP jasny, krystalizowany 25.00—
Ii on i   ̂ 24.00, jasno-żółty 22.00 ciemno-żółty
21.00 złr. za 100 kilogr.

stanu dowodzi, Że nowy naCZei3 emem 1 Sfcóry. Jałowicze brunatne prim a  1 7 0 - 1 8 0  zł 
skiego rządu pragnie zerwać z sys media 160 złr., białe prima 150— 160 *łr.. m<-
koteryjnym. Jako prawdziwy mąż stanu, dia 140-146 secunda 130-136 ; końskie prima

3) sprawozdanie z rachunków rocznych, 4) f „Zawsze to samo**, jak zawsze u Malczew- 
uchwalenie budżetu na rok bieżący, 6) wy­
bór dwóch delegatów do sprawdzenia ra­
chunków, 7) referat dra Rosenblatta o se- 
kwestracji przedsiębiorstw wedle pr. austr ,
8 ) dr. Kazimierz Kirchm ajer: P rzypad ek
z praktyki.

Członkowie, którzy dotąd nie uiścili 
wkładek i nowo przystępujący członkowie 
raczą na walnem zebraniu złożvć v'kładki 
do rąk p. Stanisława Szymkiewicza, które­
go prezes Towarzystwa prawn w miejsce 
ustępującego skarbnika p. Muczkowskiego 
do tej czynności upoważnił.

„Akadem iczna hromada,** stowarzysze­
nie młodzieży ruskiej w Krakowie, upowa­
żniła swych lwowskich kolegów do złożenia

KURSA  TELEGRAFICZNE.

Wiedeń l i  lut-ige 2 gods. 30 min. po potudnin.

misji Dunajewskiego, który _P™je- j LaendeGmnku ^ l t 3 o ! irewyęgWerente8złote 
ktował b y ł wprawdzie rozwięza ue \ i 04.70. Renta majowa 92.30.
Izby poselskiej, równocześnie *
sam przedłożył projekt komunikatu, ' a a a s s s ^ ^ M H s ^ i  
mającego być ogłos^ ońym w gazecie i 
urzędowej Komunikat ten zawierał 
stanowcze zapewnienie, że rząd na­
dal stale będzie się opierał na
większości wypróbowanej przez lat >------------------
dwanaście. Minister Scłiónborn miał 5 
przedłożyć inny projekt, poehodzą- * ® papierop. 
c7  od Steinbacha, a zapowiadający 
zbliżenie się do lewicy. Głosowanie i S 5°/0 pa. nie. 
na radzie fniuisterjalnej wykazało \
równość głosów. Hrabia Taaffe Londyn .
sięgnął wówczas rady u Cesarza, ,
noczem ośw iadczył się za proiektem ! ............
Steinbacha. W ów czas miuister Za- 6°/oRon-w*

«lr. et.

leski, który przedtem głosow ał za 
projektem D unajew skiego , oświad-

skiego, pełne poezji, sentymentu i powagi 
Śliczna rzecz w całem tego słowa znacze­
niu. Głowy więźniów m?ją wspaniały wy­
raz, cała grupa tchnie prawdą. Jest to 
jeden z najpiękniejszych obrazów na W y­
stawie. Malczewski staje się monotonnym 
w tym rodzaju , co to nigdy nie znudzi: 
monotonnie uaaje mu się wszystko, cokol­
wiek namaluje.' „W  Betlejem g  Ftasiaka ż e  ^  n^ g ^ k o T o u y **"i " p o d -
pociąga przez swą oryginalność. Marję z ^ „  s  • m  • i •
dzieciątkiem dtaczają krakowiacy i górale. “ 9 jej zyczemu. Dunajewski
P. Stasiak spotkał się przypadkowo w tnipowiedział na t o , Że Uważa się
pomyśle z innym z młodych krakowskich Za „doradcę korony “ , że przy SW O -

.ualarzy, który obraz w tym samym ro- projekcie obstaje, i że gotów
dzajn, w i e l k i c h  rozmiarów oddawna ma w  . e g t  u g t  w  r a z i e  d  b  r a d a

swej pracowni na sUlugach. Panna Leo- ; o c u c o n ą  W ię k s z o -

odr
skim. projekt Dunajewskiego, a zatwier- 1

urauuwm ua swtiugam.  ---------  : • . i ____
wieńca na trumnie zmarłego we Lwowie j nja Bierkowska dała miły_ obrazek rodzą- \ W  z J st» ła  ° « z n c o n 4 
profesora Uniwersytet !, ś p. dra Aleksan- ; jowy, landszafcik, mówiąc językiem malar- ÓCią  ̂ ? OSÓW o d iz u c o n o  następn ie
dra Ogonowskiego.

9£ 25 
92 *5 

109 75 
102 05 
937 — 
307 75 
114 >5 

9 06 
6 it  

56 10 
100 95 
104 7 > 
137 264% » » rf048Losy prem. w

Usposobienie giełdy: stałe.

*<r. n.

Obi. i®4- 8al” — __
4»/j%0bL PoŻl;ikraj. galie.. —  —
6% List- S-

Z a. kr. «. 36-1. —  __
*1/,% Listy zas.

Banku kr. g .. — —
Ake. LanderO.. 218 25

„ kol. Kar.-L. 211 37
„ „ lw.-ozer. 234 -
,  „ połudu.. 13j 76

Buble......... 183 50
Sr bra ........... — —

Berlin n  lutego.

Bank. austr.. . . 178 3 i 4%  Lis. lik. poi. 70
Krótki Wiedeń 178 15 Ak. kol. Kar. L. 94
Banknoty ros.. 238 80 austr. kred. 175
6 ^  Lis. zas. poi. 74 26 Ultimo Ruble. 2:19
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DEOBNE OGŁOSZENIA.
Od wytazu zwykłym drukiem po 2 cn t, tłustym drukiem [•' 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Polek z muz., jęz-

WARSZAWA
Nauka 1 wychowanie.

poszukuj e prawnik z Ii-go 
rok u ; może też udzieiać lekcji 

gimnastyki salonowej. Wiadomość w  dru­
karni W ł. L. Anczyca pod W. 0.

Lekcji

Student z kl. W i t e z i
w ikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I a |#p j o  angielskiego i francuzklego 
ILCn JO  języka. Wiadomość przy ul.
Florjańskiej. 
wprost bramy.

przy
domu pod 1. 38 la  dole

Posady i  prace.

Nauczycielek frauc. i niem., po­
ił

szukuje Jiuro informacyjne nauczyciel. 
M-me Stśphanie, ul. Długa 1. 7. 236(1-3;!

P h l n n a  1/ liczący lat 17 umiejący czy- 
tać i pisać poszukuje za­

jęcia bądź jako służący, kolporter lub | 
do posług sklepowych. Zgłoszenia przyj­
muje Admin. „K urjera Pol" :lego“ pod a-1 
dresem Kazim.erz Zawadzki. 223(12-?)

D o n i e s i e n i a  rozmaite.

Na m aszkaire

Kucharz z ĉ n'bnemi ówiadectwani, po­
szukuje miejsca od każdego czasu. Bliż­
sza wiadomość w  klasztorze 00. Refor­
matów w Krakowie. 233(3-4)

przyjmuje się 
uczniów lub 

prywatnycl panów z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św Jana 12 I pię­
tro w  podwÓTzu. 180(6-6)

Lokale.
Drugie piętro ‘M & s a t f l
koje, 2 nyże, strych 1 piwnica). Ulica | 
św . Krzyża Nr. 3 . 235(2-2)

Arcydzieło Artura Grottgera 
w  7 o b ra za ch ,

należące do wielkiego cykla tego 
genjuśza, a mianowicie: Wojny, Po­
lonii i Lituanii w yjdzie nakładem

Siostry
n ie śm ie rte ln e g o  A rtu ra .

Wydanie będzie heliograwurowe, w y ­
konanie i format ten sam, cc Wojny.

S p is  o b ra z ó w  W a rs z a w y : 
Obraz 1. Podczas Mszy św. Obraz 
II. Na .nieszporach Obraz III. Chło- 

!l pi i Szlachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V Na placu Zygmunta. Obraz VI. 
Wdowa. Obraz VII. Zamknięcie kg- 

ściołów. 104Up 12)
Przedpłata na całe dzieło wynosi 
i  złr . do 10 marca, t. j, do ukaza­
nia się dzieła Po wyjściu cena bę­

dzie podwyższoną.

:
A - p a r a t y

i wszelkie przybory kościelne i
g o t o w e  lu b  n a  z a m ó w ie n ia .  9

H a t t y  białe,|kolorowe z złotem, oraz roboty f j  
zaczęte. * R .e p a L r o u c  j e  starych haftów, tka 

nin, makat, pasów słuckich, gobelinów i t. d
wykonywa i poleca 1082(2-3)

ZAKŁAD WYROBÓW KOŚCIELNYCH 
1  ł i  a  f  c  o  w

Z B a . r t > a r y  I D a . r o - w s I r i e j
ulica Szewska Nr. 4.

OGŁOSZENIE.

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
v  Krakowie, ulica Wisiua L. 7.

P r z e d p ła t ę  p r z y j m u j e

KSIĘGARNIA GEBETHNERA i SPÓŁKI 
w Krakowie.

CIURO WYHAJMU MIESZKAŃ
Każdy

przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, ua prowincji, oraz w miejscach 
letnich i kąpielowych, la ląd tui z planami tychże.  , , _ . - - po cenie: wpis 60 cnt. który upo-
wałnia do żądania wyk&sów mieszkań przez bieżący kwa:tał, i po wynajęciu 50 cnt ud 

pokoju, nie licuje kuchni i przedpoko u.
O g ł s t a w *  d o

zaraz:
Pokój z meblami lub bez aa I piętrze, ul.

Grodzka Nr. 9.
2 poko|S, przedpokój na I piętne, ul. Pod­

wale Nr. 6.
7 pękał, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

nl. Zacisza Nr. 5 i 7-
I piętrze, ul. Seba-Pokój knwalerski na 

styam Nr. 10.
2 lob 3 pokoje, przedpokój, kuebnia na Ii 

rietrie z meblami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pokój z meblami na parterze, ul. 3 taro-
\\is na N r .  >.

2 pokoje, prz dpokój na wysokiem parte­
rze, ul. Łoi zowska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
psi -r e, ul. Jasna Nr. 10.

Pokój k walerski na II piętrze ul. Grodzka 
Nr. 35.

3 pufcujs, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ul. B::.iore,’ 0 Nr. 24.

2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
ŁI piętrze cl. Lubicz Nr. 21.

2 pokoje z meblami lub bez na III piotrze 
od Irontu, Rynek gł Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, knebnia na II piętrze, 
ul. Poselska Nr. 19.

■ ^ n " . i ę o l a  t 1056(283-?)
W Zakopanem w zdrowem położeniu na 

Krupówkach są 2 pokoje na I piętrze, 
urządzane zagranicznym konforteu ua 
zimę do wanajęcia, bliższ 
biurze ogłoszeń.

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
i i  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

ud kwietnia.
9 pokoi, przedpokój, knebnia na 1 piętrze, 

pralnia, pokój dla s.użby. w razie potrze­
by stajnia i wozownia, ul. Krupnicza Nr. 9.

5 pokoi przedpokój, kuchnia n.’. 1 piętrze, 
cl. Szpitalna Nr 19.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I piętrze, 
ul. Pawia Nr. 14

6 pokoi, przedpokój, knebnia na ii piętrze, 
ul. 8z wska Nr, 19.

8 pokoi, rzedpokój, kuclnia ua I piętrze, 
ul. Wl iua Nr. 9.

4 pokoje d że z kuchnią i przedpokojem 
na II piętrze, nl. Jasna Nr. 10.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia i balbon na 
1 piętrze, ul. Lubicz Nr. 3.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, 
ul. Szewska Nr. 6.

2 pokoje, nyża na II piętrze, ul. Szewska 
Nr. 4.

4 lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia na i 
pięt ze, nl. Flrrjańska Nr. 45.

może towarzyskie i znajome ko­
ła doskonale zabawić, n a jle ­
p s z y m i, c ie k a w y m i d o w c i­
p am i i  c z a ro d z ie js k ie m i 
sz tu c zk a m i, dającemi się bez 

[przyrządów, wykonać. “Wiele no­
wych rzeczy, 70 sztuczek. 

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  b e z p ł a t n i e .
E -  F  H i W  J r S T t  

| Buda-Peszt nl. Andrassego L. 37.
11053(10 20)

Pekój % nyżą ładnie umeblowauy na III pię- . 2 pokoje na II piętrze, nl. Florjauska Nr. 4.
trze, Mac Dominikański Nr. 4. I ł pokoje, kuchnia z ogrodem %  morga du-

5 pekol, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na I ym na Czarnej w i  Nr. 15.
II piętrze, ul. św. Krzyża Nr. 3 _ 5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze

Już nadszedł
10 31(5  ! - ? ) ś w i e i y

Tran rybi biały
prawdziwy z Bergen  

do Składa materjałów aptecznych

Edwarda Radlera
w Krakowie Szewska 5 

flaszka 40

'  hfe:fcS:fc2te sfcstesfcsfcsfe

uTn. s e z o n  z i m o w .  |Na sezon zimowy.
j j D z i c z y z u a t a n i e j j a k i n n e  m ię s o .*
3  Zajac sztuka od 1 złr. do 135 J leń od 20 ot. do 50 et. zai Zając 

> 1 funt. Sarna od 35 et. do 75 et. za 1 funt. — Dzik od 20 et. 
do 50 et. za 1 funt.

B a ż a n t y , l i u r c p a t w y ,  J a r z ą b k i  i } f  
k w i c z o ł y  zawsze na składzie. — I i r ó b  t a c z o -  ti,
n y  we wszelkich gatunkach. — S m a l e c  na paozki 35 u  
cnt. za funt. — M a s ł o  d w o r s h i e  55 cnt, za funt. 
K o n f i t u r y  i  m a r m o l a d y  w najlepszych 
gatunkach. — P o w i d ł a  i  ś l l w l c i  bośniackie. —

O w o o e  świeże i winogrona hiszpańskie. LI
I035,io-i2) Z uszanowaniem

H. Knoreck, I lorjańska 23.

ct.

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro 
wiślna Nr. 8.

4 pokoje i kuchnia na II piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7. 

b pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 
II piętrze ul. Bracka Nr. 11. 

d pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi-trze, 
nl. Garncaraka Nr. 8. : uu ua u  pi^umc, m, tiuijauaau i.,,. , ,

3 pokoje, przedpokó1. kuchnia m  wysokim |4 pokoje, przedpokój, kuchuia na III pię-
paiteie, ul. Krowoderska Nr 4'n. I trze o . frontu. Rynek Nr. 35.

ul. Szewska Nr. i 
2 partje mieszkań na U piętrze po 4 po 

koje, kuchnia, przedpokój, może być wy­
najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na Ipiętr.e, 
ul. St <row sina Nr 23.

4 pokoje, nyża, kuchuia. spiżarnia na l A  
bo na ii piętrze, ul. Florjauska Nr. 47

Skład fortepianów

! JAKA NIATTUS KOROECKIEGO
»  K rakow ie, ul. św . Anny (Hotel Y ictoria ),

|Sprzedaż, zamiana wynajem!

J. A BU D O ' f  w

2

t

N iniejszem  uiam zaszczyt donieść 
Szanownej P ubliczności, że otw orzyłem  
sprzedaż łatw o zaplanych 'p łynów , ja - 
k o to : t e r p e n t y n y ,  b e n z y n y ,  e t e ­
r ó w ,  k w a s ó w  g r y z ą c y c h  i t p. 
w składzie bezpiecznym , um yślnie 
na ten cel idealnie podług  instrukcji 
w ładzy miejskiej urządzonym , przy 
n l .  D ł u g i e j  1. 3 4 , sprzedaż od b y ­
wa się codzień  od  9 — 11 przedpo­
łudniem  i od  2 — 4 popołudniu  z wy 
jątkiem  niedziel i świąt. W  ważnych 
w ypadkach m ogą hyc także w innych 
god z . wydawane, ale ty lko w  d z ie ń .

T ow ar jest n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e ,  np.

1 litr b e n z y n y  35 ct.
’ *■ „ ’ 24 ct.

„ 12 ct.
» 6 ct.

t e r p e n t y n y  27 ct.
„ „ 17 ct.
łi „ 9 Ct.

_ u „ 5 ct.
litr t e r p e n t y n y  b e z  t łu s z c z u  

„F ran cuska11 56 ct.
V’ .' n n „ 30 Ct.
' / ł  < 71 7, 16 Ct,
/ i  o « 77 „ 8  ct.

Zastaw na fla szk i: litrow a wraz 
z korkiem  8 ct., litr. 5 ct. %  
litr. 4  ct., 1/ 10 litrow a 3 ct. Flaszki 
są opatrzone etyk.etam i i ty lko w 
czystym  stanie nazad się przyjm ują

Z  szacunkiem F E . L E N E E T
K rak ów , 5 lutego 1890.

I* a lyuom wyrobów żelaznyct 
i odlewarniom, poleca się.

zdolny modelator

i

%
VlO

■
v2
V  4
VlO

litr

do inbót ozdobnych (ornamen- 
tacyjnych), z wszelkiego meralii, 
Tenże jest również dobrym cen- 
zelerem. W ykonywa roboty p o ­

dług wzorów rysunkowych.
Poleca się również

zd o ln y  śle s a r z
wykonywujący otstalunki p o ­
dług blaszanych i żelaznych 

modelów. 1077(2 ?)
Łaskawe zgłoszenia proszę 

adresować pod cyfrą A . 83, 
poste restante Strasice 
kolei zachodniej ezeskięj.

przy

Józefa Ekerowa

1089(1-4)

3 (M ain  zaszczyt don ieść Sz. P u b li­
c z n o ś ć ,  iż przybyw szy z W arszaw y, 
założyłem  w K rakow ie, Rynek u ió - 
wny I. 22

S k ł a d  O b u w i a
w ła sh r ig b  w y r ó b  a 

j Ceny ua towar, za którego dobroć 
: sumiennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem 
m ożliw ie najniższe. K am aszki męskie 

! oddaję począw szy od 3  złr. 5 0  cnt., 
1 a dam skie od  3  złr. i wyżej stoso- 
, wnie do wymagań. ?)

udziela

lekcyj tańców
w domach prywatnych i pensjo­
natach, oraz we własnam mie­

szkaniu
ulica Sławkcwskd Nr. 31, I pię*ro.

Osobne godziny dla dzieci.

Dla amatorów!
W  handlu

S. IN. NIEMOJIIINSKIEGO
S u . i c i e u . n i o e  1 . 2 8

(jest do uabyuH

F J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.
Bronisław  Boorzański.

M A G A Z Y N  B R O N I  , ,  ... _
WSZELKICH PRZYBORÓW

Bolesława Glinieckiego
Kraków, Rynek Główny L 12,

1 zaopatrzony został 1019(30-?)
w w szelką broń m yśliw ską n ajdoskonalszych  i n a jn ow szych  system ów , 
z n a jsłynn ie jszych  fab ryk  francuzk ich , be lg ijsk ich , angielskich  i am ery

k a ń sk ich , i p o leca  :
Strzelby odtylcowe systemu Lefauchenr od złr. 16.— Strzelby odtylcowe systemu Lan­
caster ud 20.— Strzelby ndtylrowe sytiemu o^uc. cii OureJ ;J 35. Rewolw sry 
jygt. Leiaucheui od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Laski nabojowe nieza­
wodne od —.86 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.80 za 100 szk — i t. p. i t. p. 
O p ró -z  ttg o  w ielki w yb ór  galanterji fran cu zk iej i a n g ie ls lc ie b iw y ro b y  
ik órzan n r, przybory  do podróży , rękaw iczki, w odo kolońska, perfuineyjr 

irancuzkie i a ig ie U k ie  e t-, e tc  po cenacn najumiarkowańszych

-i0 żą dan ie  g ra tis  i firanko.

8 ANTONI ROZIRANIT
K R A K Ó W

p a r o w aP a t o r y k a

Cykorji, SurogatGw kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnerru medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W yramia z produktu su row ego w łasnej p lantacji w szel 
kie gatunki C yk orii sztu czn ej i k aw y , od ■ • , -e  i ję  bo

’ ' ' *.ż d ę b ., ■

i  H- Ł! . r

'L

5  t3 s i - U V  I I JÓ A  y
oraz (j

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j
P o le c a  d la  p a n ó w  i vj

W szelką  bieliznę męzką z najlepszych m aterjałów  zrobioną, po ce -  L
nach najprzystępniejszych. K oszu le po 1 5 0 , 1 ’8 0 , 2 -— , 2-25, 2 50 , W
; wyżej, ikarpetk i, kraw atki, chu stk i, ręk a w iczk i zim owe i t. p . )

P rzy większym  zakupnie rabat. 1047(1*-?) 1

l!i fortepiany nowe od 2«0 zir. do 1900 'złr. 
lortephny używane od A0’’złr.J 

K T a J w i ę k a z y  w y t D Ó r

fl W

o p. Nowesioło koło Stryja wysyła Ma- 
/  sło świeże nlesoloue w 4 kllogr. paczkach 

po 4 złr. 70 cnt franko Kraków i okolice.

Z f S M i  t k a f t i f l
M  założonego pod opieką św . S y lw estra  w  r. 1882.

p p r z y  szkole tkackiej  w Ko rc zyn ie®
(poczta  loco) lO11(3-6)

P o l e c a  P.  T.  P u b l i c z n o ś c i

wyroby czysto lniane jak:

-LVcivvy w  p a d e iK a c h  (sz ..
S u r o g a t  K a w y  w  s z k la n k a c h .
K a w ę  ś r u t o w ą  fr a n c u s k ą  R o z m a m t a .
C y icor ję  k r a k o w s k ą  g o rz k ą .
K a w ę  f i g o w ą .
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  (N o w o ś ć ) ,
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z k a c h  w y b o r o w a .  
K a w ę  ż o łę d z io w ą .

tr

C. K. A TTSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE . , . , . «
- r T 7 - - r 7 - ^ - r  a f — 1 - 7 ~t~—i ( — ■ #  i . a -«— i t t  y  a  —y \ 7"  &>. Ełotua w rożnych gatunkacii apreturowane lub me, wszelką ^

W  J l  v /J J — * Ł j  o  i i j  j l  bieliznę stołową zwykłej i adamaszkowej roboty, ręczniki %
w a ż n y  od 1 październ ika 1890 r. '    ’  J

Odjazd z Krakowa (Podgorza) :
6-15 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­

wa (kolej Karola Ludwika).
6-35 „ (pociąg mieszany Nr. 354) z Fod-

górza-Płaszowa 
6-60 „ (pociąg mięszany Nr. 354) i  Pod-

górza-Bonarki 
9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolej Północna)
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.59 „ (pociąg oi.obowy Nr. 3i2) z Podgó-

rza-Bonarki
2-05 popoł. (pociąg mi >sza ry Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2-44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Płaszowa 
3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó

rza-Bunarki
6-55wiecz. (pociąg mięszany Nr. 243.’ ) z Kra­

kowa (kolej Północna)
7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podi;ó-

rza-P*« azowa 
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-

rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca 
Zwardoni

Bielska, W - 
dnia, N. Są 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żjwca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowi, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchj, Żywca. 
9*64 „ (pociąg osubowy Nr. 420) u o Chyrowa, Stryia.

Przyjazd do Krakowa (Pod górza):
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do PojgOrza-Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) Jo Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięsKwy Nr 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6*30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa 'kolej Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowa.* 

Nowego Sącza.

10-19 rano (pociąg mięsiany Nr. 353) do Pod­
górza Bonarki 

10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­
górza- Płaszowa 

10-37 „ (pociąg mięszady Nr . 2434) do Kra­
nowa kolej Północna)

3 -4 7 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Bonarki

4-03 ,7 (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­
kowa (kolej Północua)

4-13 77 (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Płaszowa

3 .47  wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
góiza-Bonarki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-
górza-Płaazowa 

9-38 „ ( ociąsr pospieszny Nr. 2) do Kra­
kowa (k. Karola Ludwika)

; m  zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, dymy zwy- M  
'S I k łe  i adamaszkowe, płótna żaglowe, literyjne, chustki, ścierki M  
i f f i  t. p wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące^ 

po nader umiarkowanych cenach.
(enniki i próbki z żądanych gatunków franco.

z Wiednia 
Oświęcima,

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryia, 
Chyrowa 
Orłu wa, 

Nowego Sącza.

z Oświęcima.

Najnowsze pieśni Jana Galla
Już wyszły

Nakładem księgarni, składu i ypożyczaJr nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. i, Krzyżanowskiego w Krakowie.

óaiecając w yroby m ojej fabryki, przewyższające za ­
letami wszelide tego todzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Głoapod. .iie nasze, które O ta­
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem  poparciom prze­
m ysł krajow y, zechcą tu być pomoonemi w popieraaiu i 
rozpows , chnianiu wytworów m oich. 56(1 2 1 ?)

Do nabycia we wszystkich handlach

Przyjazd do Tarnowa:

2 -Sftpopo;. (pociąg osobowy Nr. 41S) do Orłowa, Now. Sącsa,
Chyrowa, Stryja.

Czas podany jest według zegara pesiteńskiego.

12-15 w noCy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poc osob. Nr. 4 3) z Orłowa. N. Sącza, Stryja,

Cnyrowa.
40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowr t

JA N  G A IjL , op. 14. Nr. 1. C b a n son  d ’ a m on r. (Piosnka miłosna) z te­
kstem polskim i francuzkim Słowa V . H ugo. Cena 8 0  cnt. 
Op. 14. Nr. 2. P o le c ia ły  p ie śn i m o j e . . .  wiersz Marji 
Konopnickiej. Cena B O  cnt. i0 4 0 (ll-® 3

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Rozkłady jazdy w iormacie kieszonkowym nabyć moina po W8zystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub

K  NIEMETZ
BPT1K i aECHMK

Kraków Sukiennice Nr. 30. —  Lwów SykstasKa Nr. 8.
Otrzymał wyłączne zastępstwo na Galicję

I M Z ^ S Z i r a T  c i o  s z y c i a

Singiera ręcznych i nożnych
premiowane na wystaw, pierwszemi nagrodami.

Gwarancja na lat pięć
y p ł u t ę  p r z y j  m u j  ę  r a t a m i ,  g o ­

t ó w k ą  r a i t o a t .  943 i i - j u)

kurs piehiędzy i papierów publicznych.
Kraków U  lutego.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niemieckie. • • .........................
20-to fiankówka w a ln a .......................
Rubel srebrny obrączk ow y ....................

Obligi.
Za' i00 Ł  wart. im. oprócz kuponu biel.
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligacje indemnfeacyjne . .

gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
« X  galicyjska potyczka krajowa . . .
41^ X  » * *
5 % Oblig, komnn. gal. Bankn krajowego.
4 V Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. biel. w rublach i kop. .
Listy zastawne i dłużne.

Za lOu fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4U, V gal. Bankn krajowego . . .

5 4*  „ Tow. kr. z. we Lw. uieokr.

|  4%  l  l  l  l  56 let

i w
7-4 4 ^  Y  71 77 . »  n

6%  Zakł. kred. nem. w Krak. 36 let.

Banku bipet v , Lw. prern. 
,  .  7, niepr.

P-acą Aądają

132 133
55 75 56 50
9 03 9 10
1 31 1 47

91 92
104 25 105 25
92 CO 93 50

103 - 105 —
87 75 98 75

100 50 101 50

94 60 96 —

98 25 99 2
97 50 98 50
95 £5 —
94 75 — —
99 50 100 6'

108 50 109 75
'50 50 101 50
97 75 98 75

101 102

6% Listy dłużne Zakł. krt.lyt.
włość, we Lwowie w likmĘ.

5>V Listy dłużne Zakł. kredyt.
włuść. we Lwowie w likwid. . 

5%  Listy zast. Tow. kred. zie. 
p ;  z r. 1860 Lit. A za 100 rub.
im. w. 
w rub

’. oprócz kuponu bieżącego 
. i kikop.

A k c je  kolejow e  i  b m kow e  
prócz kuponu bieżącego

Kolei Kaiola-Ludwika pu 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. wc Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.
Losy.

Miasta K rakow a..........................
„ Stanisławowa . . . .  

Tcw austr. czerwonego Krzyża. 
u węgier. „ „ .
„ wlosk. „ „ .

Bazylika Bud.-Peszt. . . . .

Wlbdeń 10 lutego. 

O bligi d ługu  państw a,
4a,ioV Renta papierowa 
4s/io *  17 srebrna .

Wydawca I redaktor naczeloy: idzef Orłowski.

płacą ćądają

58 — 63 —

52 — 54 _

100 — 101 —

212 — 
231 75 
303 —

213 -
232 75 
306 —

-------- --------

21 75 
28 -  
1S 60 
12 — 
13 — 
7 25

22 75 
30 — 
19 25
13 —
14 — 
8 —

92 25 
91 15

92 45 
92 35

4ęf Renta anstr. złota . . . .
„ papier, nieopodntkow.

3 % Losy z r. 1854 po 250 m. k, 
4 *  „ „ 1860 „ 500 złr.
4X , * ^60 ,  100

.  1864 „ 100

Renta węg. papierowa . ■ .
4 jf .  „ złota.......................
4*/v.X Obi, poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. 10#  podat.

4 %  Gal. poż. kraj. z r. 1883.
4 17 ,  z r. 1884. .

gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 120 złr.
Credit Anst. dla han. i prz. 160 „
Credit-Bank węgierski . . 200 „
Oest. Lfinderbank . • . 200 „
Austr.-węg. Bank. . ■ . 600 „
Uuionbańk...................................... 77
Verkehrsbauk ogólny . . 140 „
Wied. Bankyerein . - • 1°° 77

Akcje kolei.
AllOld-Fmme . . .  200 złr. b% 
Ferdynanda Północ . 1050 „ „

ntacą ; żadają
109 40 1(19 60
10 05 102 2:-
Il3l 50 132 0
138 50 139 —
148 — 148 80
181 75 182 76

100 95 101 16
104 60 104 80
112 40 112 60

98 25 98 75
98 25 98 75
93 — 93 50

165 50 166 —
30? 50 308 —
344 — 344 50
217 60 218 10
987 — 9?1 —
242 50 243 -
158 50 159 50
117 60 117 20

202 — 202 25
2785 2730

Grał. Karola-Ludw.
Koszy cko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats Eisenb.-Ge8ell. 2UO 
Sfldbahn (Lombardy). 200
Węg. gal. Łupkowska 200 

71 Nord-Ost. . • 200

210 złr. h% 
200 „

5X

5 ^

Listy zastawne.
4X Boden-Credit AUg. złotem pł. 
4"Va %  „ „ papier. 50 lat

Prem. Boden-Credit Allg. .
6X  Zakł. kredyt; „ 36 „
4 Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

77 71 77 77 77
4 *  „ 56-letn.
* *  „ s r „ 41 ,
H fłł  77 77 77 77 77
4 l/2 ŹV Gal. Banku kraj. . 51V2 lat 
UX  ,  * hipot. „ prem.

,  40 lat
bank austr.-węgierek, w. a. 

4X  Bauk ajstr.-węgiersk. w a. ,
4X  Węg. Banku hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półu. 1887 srebr. .
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr.

1890 300 „ 4 *
Koszyc.-Oderb 1879 200 „ i>%

płacą żądają
211 25 21 76 Lwow. Czerń, opodat. 300 złr.
173 50 173 06 a nieopd. „
233 — 234 — Siedmiogrodz. I. . . 200 

Staatseisenbahn. . . 500
o%

200 — 201 — fr. 3 r
244 75 244 26 Sildbahn (Lombardy). 500 fr. 3X
130 75 130 50 „ złot. 200 złr. 5X
198 50 199 5 Węg. gal. Łupków. . 200 n fl
196 75 19 r 50 a II Em. 200 fl fl

„ Njrdost. . . . 300 n fl
„ ,  złotem 200 fl fl

113 60 
100 80

114
101 30 Losy.

109 75 110 25 5X  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
102 7 103 50 Premjowe Wiedeńskie . . 100
97 75 98 — a Węgierskie . . ino_ _ — — a Tureckie . . fr, 400
95 __ — — Budowy bazyl. Bnda-Peszt złr. 5
95 60 — — Kredytowe . . 100
flł 90 100 30 Insbruku. . . . 20
98 75 99 25 Krakowskie. 20

109 109 50 Ofuer (miasta Budy) , fl 40
101 — 102 —■ Czerw. Krzyżf austr ackie fl 10
101 — 101 bG a a węgierskie fl 5
99 70 100 Ib Rudolfa. . . . . . . n 10

113 50 114 Salzburskie..........................
St. G euois ..........................
Stanisławowskie . . . •

fl
fl
n

20
42
20

100
99 70

lor
100 10 Waluty.

96 — 9C 50 Dukaty wa-zne....................
101 — 10 1 60 20-frankówki . . , . .

plącą iąilają 
81 683 8 

90 70) 91 70

190 75 
152 50 
118 -  
102 50 
102 50 
100 60 
115 —

>21
147
137
36

7
183
23
22
57
18
12
20
2b
61
29

5 41 
9 05

9l ,,75 
153 50 
118 8 
103 —

101 60

122 —  

148 — 
137 75 
37 -  

7 70 
183 25 
24 50 
23 
58 75 
19 — 
13 - -  
21 50 
26 50

30 —

5 43 
9 6

Im p e r jn ł j  r o s y j s k i e ........................
F u n ty  sz te rnng i  angie lskie  . .
M arki  niemieckie za 100 m a re k .  
Rube l papierowy za 100 rnbli  ■ .

Lwów 9 lutego

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. 
b%  Listy zast. Tow. kred. ziems.

17 77 77 77 77
a a a „

4 *  „
4Aś a 71 77 77
4i/2 X  Banku kraj. galic, 
b>X Obiigi kom. Banku kraj. gal 
b%  Obligi indem gal. 10% podat, 
4% %  Obligi pożyczki krajuwej.

56-letn. 
41-letn. 
52-ietn. 
51-letn.

Warszawa 10 lutego.

5%  Lijty zastawne I ser.
77 a a a « .

4 %  L isty likwidacyjne . . . 
5%  „ waiszawskie I ser.

a a  a I II  ,
a a  a 1 r a

>1..

11 38
56 10 

133 —

ża.lają

U  4
56 17

133 50

304 — 307 —

97 70 98 40
95 10 95 80
95 40 96 10
99 76 100 45
98 65 99 35

100 60 101 30
104 so 105 —
98 10 98 80

rub.kop. rab.kop.

100 50
— — 99 30
— — 9f 25
— — 100 50
— — 99 40
— — 99 50

Druk Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarziana Sadowskiego. OdDOwkeazialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


